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Piątek, 26 Września 1919. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 


Biara Redakcyi i Administracyi nl, Podwale 8, — Ekspedycya miejscowa 
zamiejssowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P, K. O. Nr. 141.690, 


Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Prenumerata miejscowa: 


rooznie , . , as.. 84*— K rocznie 96:— K 
półrocznie . . o . . 423:— , ółrocznie . . . saa’ 48:— , 
ćwierórocznie . . . . . 21-— , ówierćrocznie . . . . . 24— , 
miesięcznie . . . . . . T— >» miesięcznie . ©, . . . 8— ., 


Za dostawę 2 K. miesięcznie. 


|! 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 50 hal. | 
| 
| 


— Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata zamiejscowa: 


Rok i09. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


Listy i przesyłki ręko 


tabalaryczny i liczbowy 60 hal, 


miary potitowej. 


Wszystkie ogłoszenia 
| Podwale |. 3., w godzinach o 


RK 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 


w należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika* 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
||  numerują od i stycznia do końca czerwca, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K. 


pod 
31 I. piętro (nad mezaninem) 


Ceny ogłoszeń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jago miejsce 50 hal. 
Nadesłane po 1:50 kor., kronika 2 kor, za wiersz 4 łamowy iub jego miejsca 


Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryezne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
rzyjmuje Administracpa „Gazety Lwowskiej“, Lwów 
8—2 i od 4—6. 


OZĘŚĆ URZĘDOWA 


Prezes Dyrekcyi Skarbu we Lwowie 
zamianował reskryptem z dnia 4 lipca'1919 
L. 8948/pr. sekretarza Skarbu Wojcieet:a 
Batkę radcą Skarbu w VII. klasie rapgi w 
galicyjskich władzach skarbowych. 


Prezes Dyrekcyi Skarbu zamianował 
reskryptem z dnia 5 lipca 1919 L 3949/pr. 
sekretarzy Skarbu Bogusława Jasieńskiego i 
Józefa Siemaszkę radcami Skarbu w VII. 
klasie rangi w galicyjskich włkdzach skar- 
bowych. 


Prezydyum Dyrekcyi Skarbu zamiano- 
wało praktykanta rachunkowego Edmunda 
Hydzika asystentem rachunkowym w XL 
klasie rangi w galicyjskich władzach skar- 
bowycb. 


Rozporzadzenie 
Ministra sprawiedliwości o ulgach dła 
aplikantów zawodów prawniczych, któ- 
rym służba wojskowa przeszkodziła w od- 
byciu aplikacyi. 


Art. 1. 


Uzupełniające postanowienia $$ 1, 3. 6 
i 7 rozporządzenia austryackiego ministra 


-sprawiedliwości z dnia 21 sierpnia 1916 r. 


Dz. p. p. nr. 268, ustala się ich brzmienie 
jak następuje : 
$ 1 opiewać będzie: 
„Jako służbę wojskową po myśli posta- 
nowień tego rozporządzenia rozumieć należy 


w armiach państw z Polską sprzymierzo- 
nyeh“, 


$ 3 opiewać będzie: 


„1. Kandydatom adwokackim wlicza się 
służbę wojskową do siedmioletniej praktyki 
($ 2 ord. adw.), a to zarówno do czasokre- 
su, który spędzony być ma u adwokata po 
osiągnięciu stopnia doktora praw, ($ 2 b. 
ord. adw.), jak i do czasokresu, który poprze- 
dzać ma uzyskanie prawa do substytucyi 
z uwolnieniem od egzaminu adwokackiego 
($ 31 ust. 3 proc.: cyw.). 

2. Przed dopuszczeniem do egzaminu 
adwokackiego ($ 3 ord, adw.) musi jednak 
kandydat odbyć dwuletnią a przed uzyska: 
niem prawa do substytucyi z uwolnieniem 
od egzaminu adwokackiego ($ 31 ust. 3 proe. 
cyw.). półtoraroczną rzeczywistą praktykę u 
adwokata ($ 2 lit, b) i c) ord. adw.), nadto 
w obu wypadkach półroczną praktykę w są- 
dzie ($ 2 lit. a, ord. adw., ustawa z 24 æru- 
dnia 1910. Dz. p. p. nr. 1/11. Dwa miesiące 
praktyki sądowej mogą być odbyte także i 
w Sądzie wojskowym. 

Od złożenia ostatniego egzaminu 
państwowego do uzyskania prawa substytu- 
cyi ($ 31 ust. 3 p. e.) upłyrąć musi naj- 
mniej okres ezteroletni, zaś do złożenia egza- 
minu adwokackiego okres estero- i pół-roezny. 

4. Prawo do ulgi na podstawie powyż- 
szych postanowień mają i ci kandydaci, któ- 
rych stosunek służbowy po powołaniu do 
słożby wojskowej wbrew ich woli został roz- 
wiązany, natomiast wyłączeni są kandydaci 
uwolnieni ze służby wskutek orzeczenia dy- 
scyplinarnego. 

5. O zaliczeniu ezasu służby wojskowej 
rozstrzyga wydział Izby adwokackiej, w któ- 
rej okręgu kandydat w czasie powołania do 


służby wojkowej był wpisany na listę kan- 


dydatów. Jeżeli ‘siedziba tej lzby znajduje ; 
się poza b. zaborem austryackim, lub jeżeli į 


kandydat nie był przedtem wpissny na listę 
kandydatów, właściwym jest wydział Izby, 
w której kandydat zgłosił się po wystąpie- 
niu ze służby wojskowej lub w której okręgu 
przebywa. 

6. Przeciw decyzyi wydziału przysłu- 
gują kandydatom środki prawne, przewidzia- 
ne w § 30 ord. adw.“ 


$ 6 opiewać będzie: 


„l. Ulgi przewidziane w $$ 1 i 8 ni- 
niejszego rozporządzenia i w $$ 2 i 4 roz- 
porządzenia z 21 sierpnia 1916, Dz. p. p. nr. 
268 przysługują także tym aplikantom, któ- 
rzy zdali ostatni do praktyki wymagany 
egzamin po dniu 15 lipea 1914 r., a mie 
zgłosili się wcześniej do praktyki z powodu 
służby wojskowej lub przeszkody przewidzia- 
nej w $ 7 rozporządzenia, jeżeli wnieśli po- 
dania o dopuszczenie do praktyki przed upły- 
wem trzech miesięcy po ustaniu przeszkody. 

2. Policzalny jest czas po zdaniu osta- 
tniego egzaminu, najwcześniej jednak od 16 
lipca 1914 w granicach określonych w $$ 
2—4 powyższych rozporządzeń. Kandydatom, 
którzy spóźnili się znacznie ze złożeniem. 
egzaminu ostatniego do praktyki wymsga- 
nego wskutek powołania do służby wojsko- 
wej, może nadto własciwa władza służbowa 
(prezes sądu apelacyjnego, Izba adwokacka 
lub notaryalna) policzyć praktykę od chwili 
wcześniejszej niż od złożenia  ostatniega 
egzaminu, najwięcej jednak rok. 

3. Aplikanci sędziowscy nie mogą się 
domagać adjutum za czas policzony na zasa- 
dzie powyższych ustępów, 


$ 7 opiewać bęfzie: 
„Aplikantom zawodów prawniczych? 
którzy z innej obeeną wojną spowodowanej 
przyczyny, a nie z podwodu służby wojsko” 
wej doznali przeszkody w wykonywaniu 
swego zawodu cywilnego, 


może waże: | bonia służby wojskowej 


izba adwokacka lub notaryalna) pozwolić 
na wliczenie czasu przeszkody w granicach 
oznaczonych $$ 2 do 4“. 


Art. 2. 


Rozporządzenie niniejsze poczyna obo- 
wiązywać z dniem ogłoszenia. Prawa na- 
byte na podstawie postanowień $$ 1, 8, 6 
i 7 w brzmieniu rozporządzenia z 21 sier- 
pnia 1916, Dz. p. p. Nr. 268 pozostają nie 
naruszone. 


Minister Sprawiedliwości : 
(—) Supiński. 


Sprawa 


Galicyi Wschodniej 
(Informacye PAT.) 


W ciągu nocy otrzymaliśmy następu- 
jące dopesze: 

Rada pięciu przyjęła do wiadomości 
oświadczenie Prezydenta Ministrów I. J, 
Paderewskiego w Sprawie prowizorycznego 
statutu dla Galicyi. Paderewski zażądał defi- 
nitywnego przyłączenia tej prowincyi do 
Polski, podczas gdy wielkie mocarstwa za- 
proponowały tymczasowe przyłączenie i roz- 
strzygnięcie co do definitywnsgo losu Gali- 
eyi przez późniejszy plebiscyt. 

Echo de Paris pisze w sprawie Gslicyi 
wschodniej: Polska ludn=ść w Galicyi wscho” 
dniej wynosi 40 pre. Wobec tego Rada pig- 
ciu postanowiła, że Galieya wejdzie na razie 
w skład Państwa Polskiego na zasadzie oso- 
bnego statutu międzynarodowego jako suto- 
nomiezna prowineya, później jednak plebiscyt 
rozstrzygnie sprawę przynależności. 

Na razie zarządzać będzie Galicyą gə- 
nerał-gubernator misnowany przez Rząd war- 
szawski a zatwierdzony przez Sejm. Sprawy 
w Galicyi 


władza służbowa (prezes sądu apelacyjnego, | wschodniej jeszeze nie rozstrzygnięto, 


FR. RAWITA - GAWROŃSKI. 


Król i Carowa, 


Powieść z końca XVIII. w, 


(Ciąg dalszy). 


Nie śmiał Wernyhora prosić o błogo- 
sławieństwo jego ręką własnemu dziecku na 
drogę życia, 

— A cóż ty ze sobą zrobisz? — zapytał 
Atamana. Chciałbym wiedzieć, gdzie będziesz, 
aby ci o dziecku wiadomość posłać, 

— Nie wiem... Zginąć mi chyba wy- 
padnie w stepie... Teraz jestem podobny do 
Perekoty-pala, którym wiatr niesie, aż go 
śniegiem zasypie. Nie już mnie do tego kąta 
nie wiąże. Postawię krzyż na mogile tej 
kobiety, która rozbudziła moją duszę i dała 
mi krótkie chwile szczęścia, a potem poma- 
szeruję... 

Zatrzymał się nagle, 

— Na Sicz pójdę... -- zakończył i tam 
głowę swoją położę. 

— Prawda — wtrącił Wernyhora — 
rycerską masz duszę i animysz butny, szko- 
da tych darów marnować... Szabla — to 
szlachetna broń, gdy kto jej uczciwie używa. 

Ataman milezał. 

— W służbie Rzeczpospolitej znalazł 
byś pole dla swego animuszu... Wy i my 
mamy wspólnych wrogóy, może kiedyś wy- 
padnie nam wspólnie się bronić. 


21) | 


Ataman siedział zamyślony — rzekł 
wreszcie: 

— Oj, Lachy, Lachy! Od cbwili, jak 
zaczęliśmy się kłócić, i wam i nam nie do- 
brze, i nas podzielili i was dzielą — i po- 
dzielą na małe kawałki, aby łatwiej połknąć 
można było. 


IV. 


Gdy już sanio do drogi były wyłado- 
wane, Ataman jeszcze do Wernyhory się 
zwrócił: 

— Obiecałem żonie, że oddam tobie 
pod opiekę moją Marusię — i dotrzymuję 
słowa. Widzę, żeś człowiek mądry i uczciwy, 
chować ją będziesz jak własne dziecko, bo 
żony i dzieci nie masz... a ja będę się koła- 
tać, jak Bóg da, do końca Życia. Musisz je- 
daak i ty przyrzeczenia dotrzymać, 

W oczy patrzył Wernykorze, jakby tam 
odpowiedzi szukał. 

— Jesli będę mógł tylko— dotrzymam. 

— Zsiaży to cd twego sumienia. Ja 
chcę, aby dziecko moje chowało się .w mojej 
wierze i w moim obyczaju. 

— Twoje dziecko, twoja — wola. Przy- 
rzekam ci, że tak stę stanie, jak sobie ży- 
czysz. Będę się starał o to, ażeby jej dusza 
była czysta i piękna, a sumienie pozostawię 
Panu Bogu. 

— Niech że was pan Bóg na tę drogę 
prowadzi, 

— A gdyby trzeba było z tobą Ata- 
manie koniecznie poradzić, powiedz do kogo 
mam się udąć? 


Na futorze. 


— (heesz wiedzieć jak się nazywam — 
prawda? 
| — Cheialłbym, 


jowa razem z Marusią, ażeby poradzić się, e0 
dalej robić. 
Opowiedział wszystko przyjacielowi, nie 


— Nie trzeba... a zresztą — dodał — |ukrywająs wcale życzenia ojra. Na to Krzy- 


ja i sam nie wiem jak będzie, Tu nazywano 
mnie Sawką — i dosyć, a po pogrzebie żo- 
ny i mnie tu nie będzie i Sawki nie będzie. 

Nazwiska swego nie chciał powiedzieć. 
a gdzie go szukać — sam nie wiedział. Nie 
dziwnego. — Wszakże się porównał do tej 
ukraińskiej rodziny, którą lud nazywa Pere- 
koły-połe. 

Tak więc zupełnie nieoczekiwanie spa. 
dły na Wernyhorę nowe obowiązki. Począł 
;ozważać, czy zrobił rzeczy wiście dobrze przyj 
mując na siebie ciężar odpowiedzialności za 
przyszłość dziecka. 

— Przecież. ludzie chowają małe pisklę 
ptasze — myślał — które zna:dą zbłąkane 
w trawie; psu wędrownemu, który się przed 
progiem chaty położył, daja jeść i nie pędzą 
go ze dworu. A przyszłość, tak? To odemnie 
nie zależy — Pan Bóg swoją ręką niewi- 
dzialną sam rozdaje ją każdemu według upo- 
dobania, 

Ożywiła się chata Wernyhory. O wszy- 
stkie katy i ściany samotnej dotychczas 
chaty odbijał się głos dziecka: radość, nio- 
znana dotychczas, nspełniła serce samotnika, 
Zdawało mu się nieraz, że słońce jaśniej i 
weselej świeciło, 

Twarż Kozłychy rozpromieniła się także, 

— Dobrze-ście panie gospodarzu zro- 
bili, biorąe tę sierotkę do siebie. Widać tska 
była wola boża; ehata bez dziecka — mó- 
wiła — to tak jak dzień bez słońca. 

Ż wiosnę wybrał się Wernyhora do Ki- 


żamowski: 

— Jak ojciec życzył, tak zrobić trzeba. 
Ale wierz co ja myślę? 

— Powiedz szczerze. 

— Dziecko nie dobrze chować w sa- 
motności. Ciebie zbyt często w domu nie ma, 
Kozłycha twoja zajęta gospodarstwem, a dzie- 
cko s«mopas będzia chodzić, Zostaw ją u mnie, 
Mój Mietek o kilka lat starszy od Marsi, 
będą s'ę chować razem, będ» się uczyć. a 
jak chłopiec podrośnie, że trzeba bedzie my- 
śleć o jego promacvi -- to i M=rusię zabije 
rzesz na futor. Dziewczynka podrastar4ce znaj- 
dzie w gospodarstwie zajęcie i towarzystwo 
dla niej łatwiej wyszukas", 

— M że masz słuszność — cdpowie- 
dział W-rnyhora. Niech się chowa u cisbia. 
Są tu dziewezęta od Jerli zów — razem bę- 
dzie weselet. 

Na odjezdnom Krzyżanowski zwrócił 
uwaga na złote serduszko, wiszące na szyi 
dziecka. 

— Weź to do przechowania — rzekł, 

— Nie msm prawa.. — matka życzy= 
ła sobie, aby nigdy nie zdejmownła. Powie- 
dz ała, że to jej jedyna pamiątka. 

— Zgubić może. 

Pocjągnął sprę:ynkę na znak. że łatwo 
moża się roziuźaić, i łańuszek został mu 
w ręku. 

.— Nie długo trzeba było czekać — 
rzekł z uśmiechem, C. d. n.) 


À 
í 


„Agencya Hsvasa* donosi: Wobec wia- 
domoś:i że Gsalicys wschodnia ma otrzymać 
statut prowizoryczny, wyraża Liberte ubole- 
wanie, że granice Polski jeszcze nie są wy- 
kreślone, chociaż od zawieszenia broni upły- 
nął już rok cały. Cierpliwość narodu pol- 
skiego wystawia się na ciężką próbę mimo, 
że naród ten przez podziwu godzien wysiłek 
wojskowy oddaje sprawie mocarstw sojuszni: 
czych cenne usługi. Europa potrzebuje silnej 
Polski, a Polska potrzebnje granie, więc Da- 
leży jej dać granice, 


w 


Sprawa Galicyi wschodniej dalej się 
odwleka, Nie należy tego jednak uważać za 
objaw dla nas szkodliwy. Sfery rządzące czy- 
nią nsilne starania celem usunięcia niebez- 
pieczeństwa czasowości. Niebezpieczeństwo 
to jest obecnie mniej groźne, niż przed trze- 
ma tygodniami, nie można jednak przesądzać 
ostatecznej decyzyi Najwyższej Rady koali- 
cyjnej, 


Z frontów. 


Komunikat 


Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 24 września 1919, 


Front litewsko - białoruski: 
Wzdłuż Prypeci nieprzyjaciel wielkiemi siła- 
mi atakował nasze pozycye pod wsią Hołabi- 
cami. Atak z wielkiemi stratami dla nieprzy- 
jaciela odparto. Oddziały nasze w pościgu za 
cofającym się nieprzyjacielem dotarły do Pe 
trykowa. Oddziały naszej artyleryi zniszczyły 
jeden statek bolszewicki. Na reszcie frontu 
działalaość artyleryi i wywiadowcza. 


Front wołyński: Na odcinku Ole- 
ska śm'ałym wypadem rozbiły nasze wojska 
pod Ludwinpolem oddziały b:lszewiekie, bio- 
rąe jeńców, dwa karabiny maszynowe i dużo 
amunieyi. Po przeprowadzeniu akeyi cddziały 
nasze powróciły do dawnych stanowisk, 


Zastępca szefa sztabu gener.: 
pułk. Haller. 


Gdańsk i Slązk. 


(P. A. 1) 


Temps donosi, że Rada Najwyższa zba- 
dała sprawę wojskowego obsadzenia Gdań- 
ska i Górnego Slązka przez ententę. Wyło- 
niły się dwie propozycye, Według jednej 
Gdańsk miałby być obsadzony przez wojska 
angielskie, a Górny Slązk przez wojska fran- 
cuskie; druga propozycya szła w tym kie- 
runku, aky obsadzenie miało charakter mię- 
dzykoslicyjny i aby zarówno w Gdańsku, jak 
i na Górnym Ślązku użyte były wojska an- 


- gielskie i francuskie. Ta druga propozycya, 


jak się zdaje, ma więcej zwolenników. 


SZKOŁA POWSZECHNA. 


Przesunięcie punktu ciężkości jednej z 
nich czyni tę moe wątpliwą. To też narody, 
u których intellekt bierze górę nad siłą fi- 
zyczną i ekonomiezną, są podobne do czło- 
wieka, jak ktoś powiedział, o wielkiej gło- 
wie, szczupłym tułowiu i wątłych nóżkach, 
Tylko rówaowaga tych sił zapobiega owemu 
kalectwu. Siły zaś ożywcze czerpie Państwo 
z czterech strug, któremi musi płynąć życie 
każdego narodu, mianowicie: z oświaty, rol- 
nictwa, przemysłu i handlu. Szkoła zatem, 
którą Państwo dla narodu stwsria, ma wy- 
dobyć z chaosu Życia społecznego czynnik 
pracy; uświęcić go, silnie umoeować u pod- 
staw programu swego i przez naukę, pro- 
gramem wskazaną, wszezepić go indywidual- 
nie w nerw życia wychowańca. To pewne, 
że szkoła powszechnie nie wyda ze siebie 
gotowego uczonego, rolnika, przemysłowca 
ani kupca, bo uzdoinienie zawodowe pozosta- 
wia się szkołom zawodowym. Lecz, podając 
nauki elementarne, każdemu enotliwemu oby- 
watelowi do życia potrzebne, szkoła powsze- 
choa zainteresuje wychowanka owymi ożyw- 
czywi sokami do tego stopnia, że nie zdoła 
on oprzeć się sile zbliżenia się do jednego 
z tych źródeł i popłynie jedną ich strogą 
w dsl życia, 

Wychowanek nauczy się tutaj kochać 
pracę, pozna, że pracą osiąga dobro ojezyżny. 
Szkoła powszechna wywrze silny wpływ wy- 
chowawczy rostrzygający o całem życiu. 
Szkoła wpoi w młodzież przekonanie, że 
każdej pracy w wolnym zawodzie należy się 
równe poszanowanie ; że zdolność twórcza i 
produktywność idą w parze ze stopniem in- 


2 


Ratyfikacya traktatu handlowego 
miedzy Polską a Czechami. 


(Po A T) 

Układ kompensacyjny, zawarty dnia 

'6 bm. między republiką czeską a Polską zo- 
stał tymi dniami przez oba rządy ratyfiko- 
wany. Traktat dotyczy wymiany produktów 
przemysłowych ogólnej wartości około 90 
milionów polskich marek, Crecho Słowacys 
zobowiązuje się do wywozu produktów prze- 
mysłowych do Polski, czemu dotychczas 
przedewszystkiem przeszkadzały trudności 
płatnicze, Jako towary kompensacyjne zo- 
stały przez Rząd polski między innemi włą- 
czone do traktatu artykuły techniczne, ma- 
szyny elektryczne, maszyny rolmieze, arty- 
kuty konfekcyjne, chemikalia, nasiona, wy- 
roby szklane, dachówki, spirytus, papier i 
zapałki, Gdyby towary kompensacyjne niedo» 
sięgły wartości 90 milionów marek, wów- 
czas w ich miejsce mogą być wywiezione 
inne towary, o ile są przodmiotem wolnego 
obrotu handlowego. 


szykany pruskie. 


(P. A. T). 


= W Rybniku na Górnym Ślązku w 
ogrodzie Bauera odbyła się wczoraj zabawa 
polska. Na zebraną ludność Grenzchutz urzą- 
dził napad. Zabito 5 osób. Komisya koali- 
cyjna zostułą zawiadomiona o wypadku. 

== Korzystając z tego, że około 50 000 
ludności polskiej, która bądź schroniła się 
do Republiki polskiej, bądź została uwięziona 
przez Frusaków, nie może brać udzi:łu w 
wyborach, rząd pruski ma naznaczyć wy- 
bory komunalne na Góraym Slązku za 3—4 
tygodni. 

= Komisarz dla Górnego Slązka Hör- 
sing, planuje dalsze cgraniczenie wpływu 
ludności polskiej, Pisma śląskie zamieszczają 
komunikat biura prasowego przy komisarzu 
państwowym, z którego wynika, że na gra- 
niey utworzony zostanie pas szerokości 5 km, 
w obrębie którego wprowadzone będą wyjąt- 
kowo obostrzone przepisy a między innymi 
ograniczenie prawa zebrań, 


ze świata. 


(P. 4. T.). 


== W połowie kwietnia 1918 r. utwo- 
rzoną została za inicyatywą hr. W. Sobań- 
skiego „Polska Agencya handlowa w Lon- 
dynie“. Nowa placówka polska, prowadzona 
energicznie przez dyrektora p. Czarnońskie- 
gc, ma na celu informowanie rządu i spo- 
łeczeństwa angielskiego o potrzebach ekono- 
mieznych zjednoczonej Polski, ułatwianie fir- 
mom angielskim korzystania ze stosunków 
handlowych z firmami polskiemi i odwrotnie, 
pośrednictwo w ułatwianiu kredytu dla han- 
dlu polskiego, uzyskiwaniu ulg transporto- 
wych i-t. d, Od marca począwszy, po poro- 


teligeneyi i wykształcenia człowieka; że esło- 
wiek, oddający się pracy w wolnym zawo- 
dzie, nie koniecznie musi być marnym po- 
łtajkiam, a człowiek, nauką ogładzony nie 
musi być koniecznie urzędnikiem; że czło- 
wiek, pracujący w zawodzie wolnym, może 
być tak dobrze uczonym, wdzierającym się 
odkrytemi przezeń drogami do nowej dzie- 
dziny wiedzy, jak również uczonym górni: 
kiem, wskazującym nowe bogactwa ziemi 
polskiej lub technikiem, pomnażającym ułs- 
twienia sposobów eksploatacji, czy produkeyi 
pracy. 

A wszyscy ci i im podobni pracują na 
pożytek także tych rzesz, z któremi oni w 
pracy zbiorowej wiedzę swą dzielą, a bez 
których, wiedza ich, wyższa, nie mogłaby 
być zużytkowaną i mie byłaby produktywną 
w życiu społeczeństwa. 

Szkoła powszechna, jednolita, obowią- 
zająca wszystkich zarówno, sprowadzi znie- 
sienie tego stanu rzeczy, że młodzież miej- 
ską wychowywano dla miasta, wiejską dla 
wsi, w szkole zaś średniej dla urzędów. Zni- 
knie ta anomalia życiowa, że dziesiątki ty- 
sięcy bezrobotnych w mieście żyją w nędzy 
dla braku pracy, gdy za rogatkami miast 
rozlegają się nieprzejrzane obszary ziemi 
polskiej, porosłej chwastami i burzanami, 
leżącej odłogiem z powodu braku rąk do 
pracy ; że młodzieniee po skończeniu studyów 
zatrzyma się zrozpaczony przed drzwiami 
urzędu, na których widnieje napis: „dla bra- 
ku wolnych posad nie przyjmuje się podań*, 

Szanujący się Anglik pozostawia wszel- 
kie posady Irlandeczykom, nawet Niemcom, 
bo żadna, chociażby wyższa ranga, nie opła- 
ca mu gię i nie daje zadowolenia. On, czło- 
wiek pracy, w niej i dla niej wychowany— 
wolny obywatel w wolnym zawodzie, prze- 
biega świat cały z pamięcią o ojezyźnie i 


zumieniu się z prezesem polskiej delegacyi 
ekongmieznej; p. Wierzbiekim, agencya han- 
dłowa w Anglii stała się ekspozyturą tejże 
delegatury, potęgując swoją pracę i rozsze: 
rzając swój zakres działania. Agencya jest 
obaenie w kontakcie z najważniejszymi urzę- 
dami psństwowymi w Anglii, Staraniem 
agencyi powstała w londyńskiej Izbie han- 
dlowej osobna sekcya polska, która z czasem 
przeksatałci się w Izbę handlową angielsko- 
polską Nawiązano także stosunki z”lzbami 
handlowemi w Manchester, Liverpoolu, Gilss- 
gowie i w innych miastach, W ostatnich 
czasach agencya weszła w pertraktacye z Ca- 
nadian Car Foundig Comp. w sprawie kupna 
kilku tysięcy wagonów szeregu artykułów. Za 
kupiono już wiele rzeczy i wysłano je do 
Gdańska (ferromangan, saletra, buty, mate- 
ryały na ubrania i i. 

== Komisya węglowa w Morawskiej 
Ostrawie zaproszona z. stała przez Najwyższą 
Radę w Paryżu do sprawozdania o obecnym 
zapasie węgla w okręgu katowickim i dąbro- 
wskim oraz ostrawsko karwińskim. 

Istnieje jak sięzdaje zamiar podporząd- 
kowąnia komisyi węglowej w Morawskiej 
Ostrawie, która dotąd była podlegają euro- 
pejskiej komisyi w Paryżu, jako subkomitetu 
komisyi reparacyjnej. Wskutek tego usunę- 
łaby się dotychczasowa bezsilność komisyj, 
Możnaby wedle noweg» układa zaopatrzyć 
komisyę węglową w Morawskiej Ostrawie w 
pełncmocnietwa, dzięki którym uchwały jej 
zyskałyby na znaczeniu wobec państw inte- 
resowanych. Dalsze doniesienia mówią już o 
więkstych przesyłkach węgla z Morawskiej 
Ostrawy i pfłnoeno-czeskiego rewiru wę- 
glowego. 

= Buro Wolffa donosi, że minister 
obrony krajowej zakazał wojsku noszenia 
podczas marszu sztandarów o barwie czarno- 
biało-czerwonej. 

== Wiadomość Daily Mail o sprzedaży 
kopalń w ubszarze cieszyńskim na rzecz 
Amerykanów jest nieprawdziwa. Wiedeńska 
dyrekcya towarzystwa Berg und Hittenwerke 
donosi w tej sprawie: Wiadomość, rozsze 
rzana wczoraj o rzekomem mabyciu kopa'ń 
ostrawsko-karwińskich przez  konsorcyum 
angielsko-amerykańskie, nie odpowiada pod 
żadnym wzgledem prawdzie. Rokowania ta- 
kie nie toczyły się wcale i nia ma też pod- 
staw do powstania takiej pogłoski. 

== Wczoraj odbyła się w Boguminio 
konfereneya niemieckich socyalnych demo- 
kratów ohszaru ostrawsko-cieszyńskiego. Po 
złożeniu sprawozdań przez delegatów, uchwa- 
lono, że kwestya cieszyńska jest kwestyą 
lokalną, posiada jednak ogóino-państwowy 
charakter i musi być rozwiązana w porozu- 
mieniu z resztą niemieckich socyalnych de- 
mokratów. Z tego powodu będzie wystoso- 
wana do zarządów niemieckich socyalnych 
demokratów Ciechosłowacyi prośba, aby 
zwołano posiedzenie zarządu partyi do Cie- 
plie, dokąd udadzą się delegaci z Cieszyna. 

== W kołach dyplomatycznych omawia- 
ją nieudzły zamach na Lloyda George'a, do- 
konsmy w ostatnich dniach w Londynie. Ro- 
botnik z południowej Walii nazwiskiem Ram- 
zai, strzelił kilkakrotnie do Lloyda George'a, 
lecz chybił, 

= Wedle doniesienia francuskiego mi- 
nisterstwa wojny, zdemokilizowano dotych- 


pomysłowością swoją i pracą wytrwałą przy- 
sparza jej darów, jakich ta ojezyzna jego 
potrzebuje dla zatrudnienia rzesz robotni- 
czych, pracujących w fabrykach. Bo fabryki 
s} metą i bodźeem do nauki dla dziecka 
angielskiego mnożą produkcyę, dają ojczyźnie 
bogactwo i zagarnisją leniwe narody w nie- 
wolę ekonomiczną. 

Zamiłowanie do zawodów wolnych 
propagować będzie szkoła powszechna. 

A jakimi środkami osiągnie to zadanie 
wychowawcze? Przez stworzenie programu 
nauki z dobraniem takich przedmiotów i ta- 
kiego ich zakresu, iżoy wychowaniec obra- 
eal się w szkole, w atmosferze życia, ukła- 
dającego się harmonijnie w dziedzinia oświa- 
ty, rolnictwa przemysłu i handlu. Przedmio- 
ty naukowe, ujęte programem szkoły powsze- 
chnej, nie mogą przeto stanowić — każdy 
dla siebie — osobnej umiejętności, lecz mu- 
szą wspierać się i uzupełniać wzajemnie. 

W broszurze, zatytułowanej: „Zarys 
organizacyi szkolnictwa lwowskiego“, a wy- 
danej w roku 1918, wykazałem potrzebę 
łączności trzech ostatnich lat nauki szkoły 
powszechnej z trzema pierwszemi latami na- 
uki szkoły średniej, przez zbliżenie progra- 
mu nauki tych klas dla celów wychowaw- 
czych, powyżej wskazanych, Zasada ta sna- 
lazła szersze zrozumienie i okeenie przyjęta 
została dla szkoły powszechnej w Polsce. 

W szczególności program nauki szkoły 
powszechnej ma obejmować następujące 
przedmioty: religię język polski, język obey 
(nowożytny od 5 roku nauki) naukę rzeczy 
ojezystych, historyę geografię, historyę na- 
turalną, rachunki, geometryę rachunkową, 
fizykę i chemię z doświadczeniami, rysunki 
z kreśleniem geometrycznem, kaligrafię, za- 
jęcia ręczne, gimnastykę łącznie z grami, 
zabawami i wycieczkami, śpiew w związku 


czas we Francpi 2 milieny Żołnierzy. Demo 
bilizacya armii angielskiej będzie ukonczona 
w ciągu kilku tygodni. 


Polskie Archiwum Wojenne. 


(Sprawozdanie zarządu za lata 1917 i 1918), 


W cztery lata po założeniu Polskiego 
Archiwum Wojennego, a w dwa po cgłosze- 
niu I. sprawozdania za lata 1915—1916, 
przystępuje Zarząd do skreślenia swej dzia- 
łalności oraz prac oddziałów i delegatur P. 
A. W. w cisgu następnego dwulecia 1917 
— 1918. 

Zarząd pozostawał, jak dotąd, pod kie- 
runkiem prof, Władysława Semkowicza, jako 
przewodniczącego i dr. Jana St. Bystronia, 
jako sekretarza, W biurze Zarządu pracowzł 
w charakterze urzędnika od stycznia do kwie- 
taia 1917 r. p. Kazimierz Piekarski, od ma- 
ja zaś tego roku stale urzęduje w biurze 
p. Helena Gałkówna. Korzystając nadal z go- 
ściny w gmachu Akademii Umiejętności, ro- 
zwijał Zarząd dalej swą działalność w wyt- 
kniętych poprzednio kierunkach, w szczegól- 
ności: 1. starał się o fundusze. 2. kierował 
całą organizacyą, w szczególnoś i utrzymy- 
wał kontakt z dawnemi ekspozyturami P A.W, 
i zakładał nowe, 8. propagował cele i zada- 
nia P. A. W. uświsdamiając w tym kierun- 
ku społeczeństwo. 4%. gromadził zbiory w 
miejscu swej siedziby oraz magazynował ma- 
teryały nadsyłane przez swoje ekspozytury, 
5. porządkował i inwentaryzował napływają- 
ce materyały, 6. czynił przygotowania do 
likwidacyi swych organów i przekazania zbio- 
rów Państwu Polskiemu, w którym to celu 
pertraktował z władzami polskiemi. 

Przychody Zarządu P. A. W. wynosiły 
w ostatniem dwuleciu 11.0038 kor. 38 h. tj. 
o 3.245 kor. 12 b. więcej niż w pierwszem 
dwuleciu. O ile dochód płynący z ofiarności 
społeczeństwa zmniejszył się w stosunku do 
poprzedniego okresa, o tyle wzrósł wydatnie 
dochód z subwencyj, który osiągnął kwotę 
9.200 kor. W rozchodach największą rubry- 
kę stanowiła prenumerata czasopism, zakup- 
no materyałów, oraz zasiłki udzielane komi- 
tetom i delegatom miejscowym. Rachunki 
swe zamknął Zarząd z końeam r. 1918 pozo- 
stałością kasową w kwocie 2819 kor. 88 h. 

Propagandę celów P. A. W, szerzył Za- 
rząd za pomocą a) broszury p. t. „Cele i za- 
dania P.A,W.*, którą częścią rozsprzedawasł, 
częścią rozsyłał bezpłatnie, b) odezw, uza- 
sadniających potrzebę naszej imstytucyi, e) 
komunikatów i artykułów zamieszczonych w 
PRA BOSKICH d) nowej edycyi odznak 


Zbiory nagromadzone w Krakowie uro- 
sły do poważnych rozmiarów, jakkolwiek sta- 
nowią ciągle jeszcze cząstkę tego materyału, 
który spoczywa dotąd w rękach ekspozytur. 
W miarę ustalania się porządku wewnętrz- 
nego i regulowauia stosunków komunikacyj- 
nych, oddziały i dełegatury lokalne nadsyłać - 
będą nagromadzone zbiory czyto do Krako- 
kowa, czy do Warszawy, gdzie w myśl pier- 
wotnego założenia, będzie przyszła siedziba 
P. A, W. Cyfrowo przedstawiają się zbioru 


ze śpiewem kościelnym i naukę o zdrowy. 

Wszystkie te przedmioty służą do zape- 
iwnienia wychowańcom wiedzy elementar- 
nej, przez dokładne wyuczanie w szkole, 
, Zadania domowe służyć mają tylko do trwa- 
lenia nauki i kontroli opowiązkowośc: ucznia. 
Gdy weźmiemy na wzgiąd wychowawczą 
stronę nauki, to najgłówniejsze miejsca od- 
damy religii, językowi polskiemu, nauce o 
rzeczach i rzeczy ojczystych, historyi, geo- 
grafii i przyrodzie, pośrednio nanco o zdro- 
wiu, gimnastyce, grom, zabawom, wyciecz- 
kom śpiewom, tudzież językowi obcemu. 
Dalsze miejsce zajmą przedmioty takie, jak 
rachunki, geometrya rachuakowa, fizyka i 
chemia z ćwiczeniami, rysunki, kaligrafia, 
zajęcia ręczne w szkole, Takie zestawienie 
przedmiotów, wzajemnie na siebie działają- 
cych i uzupełaiających się w wychowawczej 
pracy szkolnej, nie oznacza bynajmniej oso- 
bnych grup, lecz wskazuje dominujący ich 
wpływ na harmonijny rozwój intellektu, siły 
fizycznej i praktycznych umysłów wycho- 
wańców. Nauczanie zaś tych przedmiotów 
roztoczy żywe obrazy z zakresu wiedzy, rol- 
nietwa, przemysłu i handlu, poruszy zdolno- 
ści praktyezne wychowańców i zapomocą za- 
jęć ręcznych w szkole sprowadzi je do war- 
statu szkolnego, do tej kuźni, w której upo- 
śledzony w szkołach naszych czynnik pracy 
przekuć się ma na stal życia. 

.  Natem kończę, dając pod rozwagę my- 
śli, przezemnie poruszone ogółowi nauczy- 
cielskiema przy układaniu programu nauko- 
wego dla szkoły powszechnej u wstępu do 
nowego roku szkolnego. 


krakowskie następująco: a) książek i broszur: 
1856 sztuk, b) odezw, sfiszów: 4435, e) for- 
malarzy, legitymacyi, przepustek: 1600, d) 
czasopism skompletowanych: 251, lużuych 
numerów: 290, e) pamiętników, dzienników 
i wspomnień wojennych: 68, f) listów i kart 
polowych: 460, g) wierszy i pieśni żołnier - 
skich (rękop.): 298, h) obrazów i rysunków: 
285, i) fotografij: 2084, j) widokówek: 1608, 
k) pieczątek (odbitek i tłoków): 1450, 1) bo- 
nów i monet wojennych: 429, m) map: 855, 
n) odznak: 210, o) medali i plakiet: 48, 

Porządkowanie i inwentaryzacya zbio- 
rów pochłaniały wiele czasu i wymagały du- 
żego nakładu pracy, której sam Zarząd nie 
byłby podołał, gdyby nie życzliwość chęt- 
nych osób, które nie szczędziły czasu i sił, 
aby przyjść Zarządowi z bezinteresowną po- 
MOCĄ. 

Gdy w ciągu roku 1917 zaczął w War- 
Szawie formować się zawiązek Rządu Pol- 
skiego i gdy z rozwojem wypadków wojen- 
nych stawało się coraz bliższem ziszczenie 
najgorętszych pragnień Narodu odzyskania 
rzeczywistej i pełnej niepodległości oraz zje- 
dnoczenia, Zarząd P. A. W. uznawszy, że 
zbliża się wreszcie czas spełnienia przewi- 
dzianego w samem założeniu i wyrażonego 
w pierwszej odezwie (jeszcze z początkiem r. 
1915) zamiaru przekazania zbiorów P, A. W. 
Narodowi i złożenia ieh w wolnej Stolicy, 
postanowił nawiązać stosunek z tworzącemi 
się władzami polskiemi. W tym celu zwrócił 
się Zarząd P. A. W. w kwietniu 1917 r. dv 
Tymczasowej Rady Stanu, w szczególności do 
istniejącej w łonie Departamentu Spraw Po- 
litycznych Komisyi archiwalnej z prośbą o 
zajęcie się sprawą P, A. W. i pomoc mżte- 
ryalną. Komisya srcbiwalna D. S. P, pod 
przewodnictwem prof. M, Handelsmana, któ 
ry szczerem zajęciem się tą sprawą zasłużył 
sobie na gorącą wdzięczność Zarządu, powzię 
ła na posiedzeniu w dniu 20 czerwca uchwa- 
łę, w której pojmująe doniosłość istnienia 
P. A. W. i uważając za konieczne zeentrali- 
zowanie wszystkich już zebranych i zbiera- 
nych materyałów, uznała za wskazane obję- 
cie naczelnej opieki nad istniejącymi zbiora 
mi P. A. W. przez Radę Stanu, utworzenie 
przy Radzie Stanu referatu. P. A. W., który- 
by objął zorganizowanie energicznej prywa- 
tnej inieyatywy w Królestwie 1 wykonał do- 
zór nad tworzonem archiwam Rady Stanu, 
wreszcie powołanie na stanowisko referenta 
dr. Vrtela ze Lwowa. Sprowadzanie zbiorów 
P, A. W. do Warszawy Komisya uznała na 
razie za niepożądane, ale stwierdziła, że trze- 
ba przy T, R. Stanu stworzyć instytucyę, 
któraby objęła zbiory warszawskie i prowin 
cyonalne Królestwa Kongresowego, W odpo- 
wiedzi Zarząd wyrażając wdzięczność Komi- 
syi archiwalnej za wzięcie sprawy Polskiego 
A, W. pod rozwagę, uznał jednak za sto- 
sowne — wobee nieustalonych jeszcze sto- 
sunków — nie angażować się tak dalece, jak 
tego wymagała Komisya archiwalna przy D 
S. P. nie zmieniać prywatnego charakteru 
P. A. W, i nie przekazywać na razie jeszcze 
zbiorów P. A. W. ówczesnemu rządowi. Na 
tem cała rzecz utknęła, 

Sprawa stosunku P. A. W. do władz 
państwowych polskich weszła w nowe sta- 
dyum z chwilą przejęcia agend Komisyi ar- 
chiwalnej przy D, $. P. przez Ministerstwo 
wyznań rel. i oświecenia publ. w r. 1918. 
W łonie tego Ministerstwa powstał Wydział 
archiwów państwowych, a jego tymczasowy 
naczelnik prof. dr. Stefan Ehrenkreutz żywo 
zainteresował się sprawą P. A. W. Przy jego 
życzliwem poparciu nawiązane zostały ścisłe 
nici między zreorganizowahym Komitetem 
P, A. W. w Warszawie, a Wydziałem arch. 
państw., który członka komitetu dr. Wincen- 
tego Łopacińskiego ustanowił referentem dla 
spraw P. A. W. Węzeł zacieśnił się jeszcze 
bardziej, gdy przewodniezący zarządu P. A. W. 
prof. Semkowicz powołany został na ezłonka 
Rady archiwalnej, organu doradczego Wy- 
działu arch. pań. 

Oddział wiedeński P. A. W., który wy- 
mieniamy na pierwszem miejscu, jako ko- 
lebkę P. A. W. i najstarszy z Komitetów na- 
szych, przeniesiony w ciągu r. 1917 do no- 
wego lokalu przy Helferstorferstr. 5, praco- 
wał w dzliszym ciągu gorliwie nad komple- 
towaniem prasy niemieckiej i avstryackiej, 
Z końcem tegoż roku Komitet, przesławszy 
do Krakowa resztę zbiorów, zamknął swe 
czynnności i przekształcił się w delegaturę, 
w skład której weszli pp.: K»rol Łoziński, 
Aleksauder Hajdecki i Włodzimierz Resl. 

Oddział szwajcarski w Fryburgu rozwi- 
jał dalszą owoeną działalność pod kierunkiem 
prof. Stanisława Dobrzyckiego. 

Oddział duński P. A. W. (Kopenhaga) 
pod kierunkiem dr. Ernesta Łunińskiego za- 
mknął czynności z końcem r. 1918. 

Oddział kijowski P. A. W. zawiązał się 
z końcem r. 1916 z inicyatywy Ludgarda 
br. Grocholskiego, redaktora Muzeum Pol- 
skiego, uproszonego na delegata P, A. W, dla 
Ukrainy. W skład jego weszli: Przewodni- 
czący: Ludgard hr. Grocholski, zastępca prze- 
wodniezącego prof. dr. Ludwik Janowski, se- 
kretarz Leon Radziejowski, skarbnik Zofia 
Potocka, członkowie: Aureli Drogoszewski, 
dr, Henryk Ułaszyn. 


Ogólnikcwae wiadomości o wzrastąniu 
zbiorów otrzymał Zarząd od delegatury 
szwedzkiej (p. baronowa Józefa Armfelt w 
Sztokholmie) i tureckiej (p. Zygmunt Macie- 
jowski w Konstantynopolu). Nad'o dr. Maciej 
Loret z Rzyma obiecał złożyć w P. A. W. swój 
bogaty zbiór materyałów do sprawy polskiej 
we Włoszech. 

Komisya P. A. W. przy Towarzystwie 
Miłośników bistoryi w Warszawie, po śmierci 
nieodźałowanej pamięci i wielce dla sprawy 
P. A. W. zasłużonego dr. Ignacego T. Bara- 
nowskiego w grudmu 1917 r., nie okazała 
tej żywotności, co w początkach swego istnie- 
nia. W lutym r.1918 objął agendy P. A, W. 
w charakterze delegata Zarządu p. Maryan 
Albiński. gorliwy współpracownik Komitetu 
wiedeńskiego, który w szeregu artykułów 
dziennikarskich starał si; rozbudzić w War- 
szawie zainteresowanie dia spraw P. A W. 
a pozatem zajął się porządkowaniem istnie- 
jących zbiorów, złożonych zrazu w lokalu 
Tow. Miłośników hist. w kamienicy ks. ma- 
zowieckich na Stare o Mieście, Opok p. Al- 
bińskiego pracowały nad kompletowaniem 
zbiorów p. Smoleńska, sekretarka T, M. H. 
i p. Marya Korniłowiczówna. Pv zaopieko- 
waniu się Wydziału archiwów panstwowych 
sprawami P, A. W. dokonano reorganizacy! 
ekspozytury warszawskiej, której szłonek, dr. 
Wincenty Łopaciński, wydelegowany został 
równocześnie z ramienia Wydziału archiwów 
państw. do prowadzenia agend P. A. W, Wraz 
z p. Wacławem Studnickim, archiwaryuszem 
wileńskim i p. Msryanem Albińskim rozwi- 
Dał dr. Łopaciństi żywą akcyę, zmierzającą 
do spopularyzowania idei P. A. W, i do in- 
tenzywnego gromadzenia zbiorów. Zbiory 
przeniesiono do nowego lokalu, użyczonego 
przez Wydział arch. państw., w lewym pa- 
wilonie Uniwersytetu warszawskiego, gdzie 
prsy pomoby p. Kazimiery Polaczkównej roz- 
poczęto normalną pracę nad porządko waniem 
i kompletowaniem materyałów. ko ustąpie- 
niu Niemców dostało się w posiadanie P. A. 
W. niezwykle cenne i bogate archiwum za- 
rządu prasowego (kaiz, doufsthe Presse- Yer- 
waltung), obejmujące prócz pokaźnego 2330- 
bu książek i broszur oraz obwies czeń, parę 
set roczników pism polskich, niemieckich, 
żargonowych, litewskich, białoruskich, prze- 
ważnie z terenu okupacyi niemieckiej, sy- 
stematycznie pokompletowanych i pozszywa- 
nych. Zbiór ten znakomicie uzupełniający 
kolekcyę czasopism, zgromadzoną w innych 
komitetach, umiezzczony został w gmachu 
archiwów państwówych przy ul. Długiej 1. 
18, gdzie obecnie czeka na uporządkowanie, 

Oddział lwowski P. A, W. rozwijał w 
lataeh 1917—8 dalej ożywioną działalność, 
mieszcząc się od października 1918 r. w lo- 
kalu użyczonym bezpłatnie przez s:nat Uni- 
wersytetu lwowskiego, przy nl. Długosza l 
5 (parter). W skład Zarządu wchodzili: prof. 
dr. Przemysław Dąbkowski, przewodniczący, 
dr. Stefan Vrtel, zast. przewodniczącego, 
prof. Tadeusz Urbański, bibliotekarz i arebi- 
waryusz, dr. Adam Maksymowicz, skarbnik, 
nadto pp. An ela Twardowska, Helena Ur 
bańska ı Józef Białynia - Hołodeeki. Oddział 
liczył 105 członów, opłacających miesięczne 
składki, nadto 12 członków założycieli, któ- 
rzy złożyli jednorazową kwotę 100 koron i 
jednego członka, który złożył 800 kor. We- 
dle szczegółowego Sprawozdania nadesłane- 
go nam z końcem r. 1918, zrąb zbiorów 
lwowskich stanowił bogaty daiał czasopism 
polskich i ruskich z Galieyi, Kongresówki, 
Slązka, Pornańskiego, obejmujący 315 tytu- 
łów. Zmudna praca nad gromadzeniem i 
gompletowaniem tego działu stanowiła głó- 
wną troskę i pochłaniała najwięcej sił gor- 
liwego i ruchliwego oddziału. Pozatem ze- 
brał oddział ksiązek i broszur około 1150 
Sztuk, odezw, afiszów i druków ulotnych 
3287, formularzy, legitymacyi, przepustek 
1355, pamiętników i dzienmków wojennych 
12, listów 160, wierszy i pieśni żołnierskich 
62, obrazów i rysunków 300, fotografij 364, 
widokówek 500, odbitek pieczęci 920, bonów 
wojennych 191, map 58, odznak 86, medali 
4, brom 6, innych przedmiotów 621 sztuk. 
Nie wliczono tu materyałow, które różnemi 
okazyami kilkakrotnie przesyłano do centrali 
w Krakowie. Zarząd ze szczególnem uzna- 
niem i gorącą wdzięcznoś'ią podnieść musi 
wytrwałą 1 bogatą w rezultaty pracę lwow- 
skiego Komitetu, 

Oddział poznański. W skład jego wcho 
dzili pp: dr. Zygmunt Celichowski, jako prze- 
wodniczący, ks, Antoni Ludwiczak, jako za- 
stępea przewodniczącego, Mieczysław Korze- 
niowski, jako sekretarz, Ludwik Frankiewiez, 
prof. dr. Jozef Kostrzewski, Marya Paruszew- 
ska, Jan Suehowiak i poseł dr. Zygmunt Za- 
krzewski z- Mirosławie. Główna składnica 
zaajdvje się w biurze Rady narodowej w Po- 
znaniu pod opieką p. M. Korzeniowskiego. 
Nadto p. M. Paruszewska oflarowała swój 
bogaty zbiór wycinków z prasy poznańskiej, 
Pewna część materyałów gromadzi się w bi- 
bliotece 'Tow, Przyj. nauk i pozostaje pod 
opieką prof. Kostrzewskiego. Wypadki poli- 
tyczne utrudniały rozwinięcie energiczniej- 
szej akeyi, która rokuje owoeność dopiero po 
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uprócz wymienionych koraitetów istniał 
na ziemiach polskich szereg ekspozytur P, A 
W. o charakterze delegatur. 


Z kroniki Rady szkolnej krajowej 
za iata 1916/17, 17/18 i 18/19. 
Napisał Prezydent Zoll. 


V. 


(Ustrojowe i administracyjne braki Rady szkol- 
nej krajowej, Rad szkolnych okręgowych i dy- 
rekcyj szkół średnich). 


Ostatniemi uwagami poruszyłam kwe- 
styę, która od początku mego urzędowania 
sprawiała mi najwięcej kłopotów i zgryzot, 
a nie przestała być całkiem aktualną jeszcze 
i w chwili mego ustąpienia. 

Art. XII, statutu Rady szkolnej krajo- 
wej, na który powołałem się w artykule po- 
przednim, postanawia, iż urzędników pomo- 
eniczych (nie referentów administracyjnych 
i inspektorów krajowych), lokalu i środków 
kaneelaryjnych dostarcza Radzie szkolnej Na- 
miestnictwo. 

Przepis ten był dobry i uzasadniony w 
czasach normalnych, gdy sił w Namiestni- 
etwie było dosyć, gdy Namiestnictwo przy- 
dzielało do Rady szkolnej krajowej tylu i 
takich urzędników, ila i jakich Rada szkolna 
krajows potrzebowała, Był nawet bardzo ko- 
rzystny, bo Rada szkolna krajowa nie po- 
trzebowała zaskorupiać się w ciasnym, skro- 
mnym etacie, nie przedstawiającym dla urzę- 
dniezego personalu lepszych widoków. Stał 
się jednak szkodliwym, odkąd Namiestnietwu 
samemu brakło sił niezbędnych skutkiem po- 
woływań urzędników do wojska i do słażby 
w Królestwie Polskiem. Odtąd, według zasady 
„bliższa koszula ciała, aniżeli suknia*, Na- 
miestnietwo brało i zachowywało kogo mo- 
gło dla siebie, zaniedbująe potrzeby Rady 
szkolnej krajowej. 

Gdy objąłem mzędowanie w Radzie 
szkolnej krajowej, stan etatu już był fatalny; 
jeden starosta, który zastępował referenta 
administracyjnego — zamiast dwóch, jak było 
w budżecie przewidziane; żaden sekretarz Na- 
miestnictwa, a miało być dwóch, 5 komisa- 
rzy, 3 koneypistów, 2 praktykantów, a miało 
być 7 koncypistów; biura rachunkowe rozpo- 
rządzały trzecią zaledwie częścią urzędników 
zprzed wojny (przed wojną było 74 urzędni- 
ków rachunkowych — w r. 1916 tylko 22), 
znacznie był też zredukowany personel ma- 
nipulacyjny., Pracowano w warunkach naj- 
gorszych, bo wszyscy funkcyonaryusze Rady 
szkolnej krajowej mieścili się w kilka salach 
gimnazyum Tow. Szkoły ludowej w Białej— 
w każdej sali po kilkunastu urzędników kon- 
ceptowych wraz z manipulacyjnymi przyjmo - 
wało strony, pisało referaty, lub załatwiało 
inne czynności urzędowe. 

A agendy nie zmniejszały się, lecz ro- 
sły i to w trójnasób, Przez pierwsze dwa 
lata wojny nagromadziły się znaczne załe- 
głości, poborów nie asygnowano, tylko zali 
czki na nie, bo księgi kontowe, które zostały 
we Lwowie, sprowadzono do Białej dopiero 
z końcem r, 1916; trzeba było obliczać wszyst- 
kim tym nauczycielom, ile zaliczkowo pobrali, 
ile się komu należy, asygnaty wystawiać i 
w księgi kontowe wpisywać — trzeba było 
dokonać przeszło 1000 nominacyj — prze- 
prowadzać niekończące się korespondencye z 
różnemi władzami krajowemi i pozakrajowe- 
mi z powodu przesuwania się frontu i cią- 
głej fluktuacyi personelu nauczycielskiego z 
miejsca na miejsce, Trzeba było wydawać 
zarządzenia z powodu niefunkcyonowania Rad 
szkolnych okręgowych lub zupełnego zaniku 
Rad szkolnych miejscowych i ich funduszów; 
trzeba było zabiegi czynić o dodatki droży- 
Źniane i zasiłki i zbierać materyały nieraz 
bez możliwości dojścia do źródła, bez aktów 
ikatastrów Rad szkolnych okręgowych, a po- 
tem, gdy uzyskano pozwolenia na dodatki, 
wystawiać po kilkanaście tysięcy różnych 
as;gnat, według coraz to nowszych norm 
(p. dział I); trzeba było starać się o rato- 
wanie i odbudowę budynków szkolnych, środ- 
ków naukowych, urządzeń szkolnych i t. d., 
a jednak na wszelkie prośby zwracane do 
Namiestnictwa o przydzielenie niezbędnych 
funkcyonaryuszy do załatwiania tych rozli- 
cznych, w czasach przedwojennych nieznanych 
agend, odpowiedź była z reguły negatywna, 
że przeciez stworzyć nam nie mogą Bił, któ- 
rych sami nie mają i pozyskać nie moga. 
W r, 1917 przybyła nowa trudność dla dal- 
szej, choć tylko powoli postępującej pracy 
biurowej: Najwyższa Izba obrachunkowa na- 
kazała, by sporządzić za lata wojenne zam- 
knięcia rachunkowe dla parlamentu i w tym 
celu wydobyła, mimo protestów Rady szkol- 
nej krajowej jeszcze czterech urzędników ra- 
chunkowych. Że mim» tych niesłychanych 
warunków nie przyszło do katastrofy zu- 
pełnej, to zawdzięczać należy bezprzykładnym 
wysiłkom kilku urzędników — nazwałem ich 
w mem pożegnalnem przemówieniu „bohate- 
rami pracy — którzy w niezwykle wysokiem 


poczuciu obowiązku pracowali dniami i no- 
cami, by urzędowanie nie stanęło, kierowali 
pracą nieukwalifirowanych funkcyonaryuszy 
(zwłaszeza nauczycieli) powoływanych, o ile 
nam budżet pozwalał, do Rady szkolnej kra- 
jowej, aby zastępowali choć częściowo urzę- 
dników, posiadających znajomość przepisów i 
rutynę. Z prawdziwą wdzięcznością wspomi- 
nam ten ogrom pracy urzędowej, dokonanej 
w tym czasie mimo zredukowania i ilościo- 
wo i jakościowo personelu Rady szkolnej 
krajowej, Ocenić to potrafi tylko znający do- 
brze narmalne urzędowanie Rady szkolnej 
i posiadający dosyć wyobraźni, by uprzyto- 
mnić sobie olbrzymie zadąnia, jakie miała do 
rozwiązania Rada szkolna krajowa na pod- 
stawie stosunków i faktów w dziale I. i II, 
tej kroniki skreślonych. 

Do katastrofy — jak wepomnia- 
łem — nie przyszło, ale rezultaty pracy Ra- 
dy szkolnej krajowej mimo największych wy- 
siłków poszczególnych jednostek pozosta- 
wały i pozostawać musiały nieje- 
dnokrotnie poza tem, czego wymagała 
potrzeba chwili. Nauczyciele czekać więc 
musieli nieraz nawet bardzo długo na regu- 
lacyę swych poborów, na asygnatę swych 
płac, czasem nawet zaliczek lub zasiłków za- 
raz otrzymać nie mogli, a ileż to razy po 
długiem czekaniu i przeprowadzeniu przez 
Radę szkolną krajową korespondencyi z in- 
nemi władzami dowiadywali się, że dla bra« 
ku źródeł fiaansowych lub opozycyi innych 
urzędów nie uzyskają nawet tego, co im się 
należy (n. p. dodatki nauczycieli ludowych 
na mieszkanie, lub dyety nauczycieli szkół 
średnich, poza miejscem służbowem xaję- 
tych) — wszystko to w czasie, gdy nauczy- 
ciel walczył z nędzą, nieraz przymierał x 
głodu, gdy obrabowany przez wojska z całej 
swej chudoby, rzucony między obcych, ocze- 
kiwał nadzwyczajnej pomocy ze strony swej 
władzy, W takiem położeniu nauczyciel w po- 
czuciu doznawanej krzywdy niechęć swą, na- 
wet oburzenie, zwracał przeciw władzy, któ- 
rej bezpośrednio podlegał, upatrując w niej 
powód swego nieszeręścia — słuchał różnych 
podszeptów; wierzył, że władza, która mu 
nie załatwia zaraz tego, Co potrzeba, jest 
rzeczywiście nieżyczliwą i, że ona prawdo- 
podobnie nie chee. by otrzymał odpowiednie 
dodatki drożyżniane. Wierzył zaś tem mo- 
eniej, gdy jakiś centralista, urzędnik mini- 
steryalny, nieprzyjaciel autonomii galicyj- 
skiej zapewniał deputacye, że ze'strony wie- 
deńskiej robi się wszystko, a tylko w Białej 
leży przyczyna zwłoki lub niekorzystnych za- 
łatwień. A cóż dopiero, gdy znowu jakiś u- 
rzędnik Rady szkolnej krajowej, przemęczo- 
ny nadmierną pracą, stracił wobec stron 
cierpliwość i zachował się nieodpowiednio, 
jakżsż takie i tym podobne wypadki, możli- 
we wśród istot niedoskonałych, jakimi są 
ludzie a nie anioły, wyzyskiwano do oskar- 
żenia Rady szkolnej krajowej. 

W takich warunkach powstający na- 
strój wśród nauczycielstwa a podniecony 
przez złych doradeów doprowadzał do tego, 
że największą życzliwościąjkierowanym jnawet 
najlepszym skutkiem uwieńczonym akcyom 
Rady szkolnej krajowej — jak n. p. zorga- 
nizowaniu spółek gospodarczych i pozyska- 
niu dla ich rozwoju kredyta przeszło 4 mi- 
lionów — podsuwano jakieś ukryte i złe za- 
miary. To też, gdy Galicya połączyła się z 
Polską, a natychmiast ‘nie nastąpiła w by- 
cie nauczycielstwa zupełna, zmiana na lepsze, 
wielu nauczycieli, korzystając z szerszej wol- 
ności, która zapanowała, wybuchnęło całą 
falą bolesnych oskarżeń przeciw swej wła- 
dzy dotychczasowej. 1 

Na takiem to tle wychowawca młodzie» 
ży, stawał się nieraz czynnikiem rozstroju. 
I to było także bardzo smutnym skutkiem 
tej długotrwałej wojny. 7 

Obserwowałem z żalem ten rozwój sto- 
sunków, a kiedy chwila była odpowiednia, 
t.j. gdy Rzeczpospolita Polska przynajmniej 
nauczycielstwu ludowemu stworzyła już nie= 
równie lepsze jak dawniej warunki bytu, po- 
stanowiłem zaapelować do nauczycielstwa 
całego, wskazać na radosny i wiełki skutek 
tej strasznej wojny == wskrzeszenie Ojezy- 
zny i przypomnąć obowiązki, jakie wobec 
Niej mamy wszyscy, a przedewszystkiem wy- 
chowawcy przyszłych pokoleń. I z tego za- 
miaru wyniknęła odezwa moja zwana wśród 
nauczycielstwa „orędziem* z dnia 24 lutego 
1919 ogłoszona w Gazecie Lwouskiej, a po- 
tem w Dzienniku Urzędowym nr. 2 z dnia 
11 marca. 


Wpisy na Uniwersytet Iwowski. 


io bezczyanym roku 1918/19 Wszech» 
nica Jana Kazimierza znów otwiera swe 
podwoje. Chociaż wpisy zaczynają się dziś 
25 bm. jednak od kilku już dni gromadzą 
się przed gmachem i w korytarzach Uniwer- 
sytetu słuchacze i słuchaczki, debatując nad 
ogłosonemi nowemi zarządzeniami w sprawie 
wpisów tegorocznych. 

Zarządzenia te nie mają w sobie nic 
innego, jak tylko to, co się odnosi do wszysta 


. 


kich uniwersytetów państwowych w całej 
Polsee. Zarządzenia te opracowane przez Ra- 
dę Ministrów, postanawiają, że w czasie 
wojny przyjmowani będą do wyższych za- 
kładów naukowych polskich jedynie obywa- 
tele Państwa Polskiego i państw sprzymie- 
rzonych, 

Wszyscy obywatele Państwa Polskiego 
uprawnieni do studyów w szkołach wyżs ych, 
będą tylko pod tym warunkiem do tych 
szkół przyjęci, jeżeli udowodnią, iż uczynili 
zadość obowiązkowi słażby wojskowej w Woj- 
sku Polskiem, lub też, że od służby tej zo- 
stali zwolnieni dla braku zdatności fizycznej, 
lub teź uzyskali zwolnienie, względnie odro- 
czenia służby wojskowej z przyczyn przewi- 
dzianych w tymczasowej ustawie o powsze- 
chnym obowiązku służby wojskowej. Ci zaś 
obywatele Państwa Polskiego uprawnieni do 
studyów w szkołach wyższych, którzy w cią- 
gu miesiąca września i października b. r. 
zgłoszą się jako ochotnicy do słutby w Woj- 
sku Polskiem i w myśl obowiązujących prze- 
pisów wojskowych zostaną wcieleni do sze- 
regów. mają prawo do utrzymania po 6 mie- 
siącach służby urlopu dla ukończenia jedne- 
go trymestru, względnie semestru, analogi- 
cznie do tych słuchaczów wyższych zakła- 
dów naukowych, których dotyczy rozkaz 
Ministra spraw wojskowych nr. 9971/IV P., 
Uznani za niezdatnych uważani będą za 
tych, którzy swemu obowiązkowi służby 
wojskowej uczynili zadość”, 

W powyższem rozporządzeniu nie wspo 
mniano o kobietach, pragnących korzystać 
z nauki uniwersyteckiej, Ten jednak brak 
wzmianki bynajmniej nie wyklucza kobiet 
od studyów uniwersyteckich, Ich prawa po- 
zostają niezmienione i wszystkie obywatelki 
Państwa Polskiego, uprawnione do studyów 
uniwersyteckich, będą przyjmowane. Być 
może jednak dla wielu z nich na wy ziale 
medycznym i na niektórych przedmiotach 
wydziału filozoficznego nie będzie miejsca 
wobec ustanowionego numerus clausus i wo- 
bee tej okcliczności, że pierwszeństwo za- 
wsze mają wojskowi. Również kobiety, któ- 
re brały udział w służbie samarytańskiej i 
społeczno-narodowej, będą miały pierwszeń- 
stwo przed innemi. 

Przeciw tym  zarządzeniom wpłynął 
protest jeszcze z końcem sierpnia b. r. na 
ręce prorektora dr, Jurasza ze strony mło- 
dzieży ukraińskiej, W swojej „zajawie* Ukra- 
ińcy podnosili, że Polacy nia msją prawa 
wykluczać nikogo od studyów uniwersytec- 
kich, albowiem Uniwersytet jest instytucyą 
ogólno-krajową, że Polacy jedynie są oku 
pantami w Galicyi wschodniej. 

Ponieważ Ukraińcy powołują się na 
uchwały konwencyi haskiej, powinni wie- 
dzieć, że jeśliby Państwo Polskie zechcia- 
ło się uznać za okupanta połóżenie Ukraiń 
ców w myśl właśnie konwencyi heskiej by- 
łoby o wielę cięższe. Pomijając już to, że 
okupantom przysługuje prawo retorsyi, które 
o ileby zostało zastosowane do Rusinów 
sprowzdziłoby dla nich opłakane nastę” stwa 
„okupanci* mogą każdej instytucyi publicznej 
użyć do własnych. wyłącznie celów, 

Rząd Polski jednak uważa się nie za 
rząd okupacyjny, lecz za prawowity rząd, 
który hołdując liberalnym zasadom przypu- 
8zeza każdego obywatela do studyów uniwer- 
syteckich, żądając jedynie tego, czego żądało 
ksżde państwo t.j. uregulowania swego sto- 
sunku do służby wojskowej. Być obywatelem 
danego państwa i korzystać z praw obywa- 
telom przysługującym może tylko ten, kto 
wypełnia swoje obowiązki i ponosi pewne 
ciężary wobee państwa. Taką skromną od- 
powiedź dać można na zażalenia żydów, któ- 
rzy bezpodstawnie uznając się za neutral- 
nych pragnęliby korzystać z praw obywateli 
polskich, nie ponosząc przytem żadnych 
obowiązków. 


Konferencya balneologiczna. 


Krynica, we wrześniu. 


Ukończyła właśnie kilkudniowe obrady 
konferencya balneologiczna, która nawiązvjąe 
wątek przedwojennych prac, zostawiła i usta- 
liła szereg faktów i wskazań, ważnych ze 
względu na ogólną gospodarkę Państwa Pol- 
skiego i potrzeby społeczeństwa, 

W streszczeniu fakty te i wskazania 
można ująć w następujących zdaniach: 

1. Zdrojowisko w Małopolsce stanowi 
pierwszorzędny czynnik leczniczy i w nowem 
ukształtowaniu stosunków politycznych może 
i powinno nie tylko uczynić zbytecznym wy- 
jazd do obcych zdrojów, ale nawet ściągnąć 


liczne rzesza zagranicznych kuracyuszów i 
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gości. 

Zwłaszcza przy uruchomieniu nie wy- 
zyskanych jeszcze dotąd licznych źródeł mi- 
neralnych i letnisk i przy odpowiedniem 
urządzeniu zdrojowisk i uzdrowisk, zdrojowni- 
ctwo nasze może stać się bardzo poważną 
gałęzią przemysłu i produkcyi krajowej i 
odegrać ważną rolę w zrównoważeniu ogól- 
nego bilansu wytwórczości Państwa. 


£ 


2. Do takiego rozwinięcia zdrojowisk | Wdzięczni jesteśmy Dowództwu, że taki od- 


w Małopolsce obecna chwila znakomicie się| dział wyznaczył tu, na kresy. 


nedaje, gdyż wskutek czasowych utrudnień | Franciszek Łukasiewicz, przebywający chwi- 


w komunikacyi z zagranicą zdrojowiska na- 
sze są chwilowo bez konkurencyi i wykazują 
ogromną frekwencyę, którą przez natychmia- 
stowa wdrożenie wielkich inwestycyj według 
pewnego planu, powiodłoby się na stałe 
utrzymać a nadto zorganizowanie racyonalne 
go exportu wód nsszych dałoby wielkie do- 
chody i wraz z powstrzymaniem emigracyi 
sezonowej kuracyuszy uchroniłoby Polskę od 
wywozu za granicę olbrzymich sum a nawet 
ściągnęłoby do kraju pieniądz obcy. 

8. Jeżeli konjunktura ta wielce ko- 
rzystna nie będzie należycie wyzyskaną i to 
bez zwłoki, zdrojownietwo nasze stanie wkrótce 
wobec konkurencyi zagranicy nieprzygotowa- 
ne do walki i poniesie klęski, których nie 
będzie można łatwo powetować. 

4, Upaństwowienie wszystkich zdrojo- 
wisk, proponowane przez dr. Mikołajskiego, 
dr. Wąsowicza i innych znawców naszego 
zdrojownictwa, byłoby obecnie trudniejsze do 
przeprowadzenia niż z wiosną b. roku, kiedy 
dr. Mikołajski z tą propozycyą wobec Mini- 
sterstwa zdrowia wystąpił i gdy z powodu 
powszechnej depresyi w zdrojownietwie i bar- 
dzo problematycznych widoków powodzenia 
sezonu można było za cenę jakich 20 milio- 
nów wykupić wszystkie ważniejsze zdrojowi- 
ska Małopolski. Dzisiaj trzebaby na ten cel 
setek milionów a drugie tyle na konieczne 
inwestycye, 

Wykupno zdrojowisk jest obecnie o ty- 
le zbyteczne, ile że właściciele zachęceni 
bardzo pomyślnymi wynikami finansowymi 
tegoroczaego sezonu, skłaniają się sami do 
znaczniejszych wkładów i łatwo uzyskać mo- 
gą pożyczki inwestycyjne bankowe, jeśli Rząd 
udzieli tym pożyczkom gwarancyi, co uczy- 
nić może i powinien ze względu na donio- 
słość leczniczą i ekonomiczną zdrojowisk i ze 
względu na niewątpliwą rentowność zdrojo- 
wisk a to tem więcej, gdy przy udzieleniu 
gwarancji możnaby zastrzedz ingerencyę Rzą- 
du w gospodarce zdrojowisk, co za wszech- 
miar jest pożądanem, 

Uwzględniając trudne położenie finan- 
sowe Państwa, Konferencya na wniosek dr. 
Mikołajskiego stanęła odrazu na gruncie tej 
postaci pomocy państwowej dla zdrojowisk, 
zrywając zasadniczo z dotychczasową metodą 
wołania o bezzwrotne, znaczne zasiłki pań- 
stwowe i stosując tę ogólną zasadę finanso- 
wania inwestycyi nawet i do państwowych 
zakładów zdrojowych a w szczególaości do Kry- 
nicy, z zastrzeżeniem, że Rząd pospieszy z 
gwarancyą w najbliższych paru miesiącach, 
gdyż pod tym waruakiem dyr. Steczkowski 
oświadczył gotowość banków do udzielenia 
potrzebnych znacznych kapitałów, przewidu- 
jąc, że później stosunki gruntownie zmienić 
się mogą i kredyt bankowy będzie utru- 
dniony. 


(Dokończenie nastąpi). 


Korespondencye. 


Śniatyn, we wrześniu. 


Z rubieży Państwa naszego, pospiesza- 
my dać znak życia o sobie, Wiele, bardzo 
wiele dałoby się napisać o stosunkach lokal- 
nych, aprowizacyjpych, parcelacyjnych i t, p. 
Mniej to jednak wesołe. Dając pierwszy znak 
życia, w weselszą uderzyć chcemy nutę — 
resztę pozo tawiając do następnych korespon- 
dencyj. Tematu bardzo wiele, 

Teraz mamy tu Polskę i tem się radu- 
jamy — mamy tu Wojsko Polskie, na które 
tak długo i z takiem pragnieniem wyczeki- 
waliśmy. Podczas największego ucisku ukra- 
ińskiego wierzyliśmy, że wojsko nasza — 
Wojsko Polskie — przyjść musi. Tej wiary 
nic i nikt wydrzećby nam nie mógł, 

Witalismy więc wojsko nasze uroczy- 
ście, a z taką serde znością z jaką wita się 
rodzonych i dawno wyczekiwanych braci i 
synów. Nie zostali nam dłużni, płacąc ser- 
decznością za serdeczność. Kilka tygodni, a 
zżyliśmy się tak, jak gdybyśmy razem wy- 
chowali się i wyrośli. 

Co niedzieli Czytelnia po'ska, a co- 
dziennie wieczorem G sspoda żołnierska, od- 
wiedzana przez żołnierzy, oficerów, pracowni- 
ków państwowych i mieszczaa — wre ży- 
ciem. W gospodzie panuje szczerość, swobo- 
da, brzmią piosnki, Inicyator założenia go- 
spody p. Baesker, znany tutaj działacz spo- 
łeczny, może być dumny z dzieła swego! 

Szczególniejszą sympatyą ogółu cieszy 
się oddział żandarmeryi. Przeważnie pocho- 
dzą z ziami Lubelskiej. Rozumne to, takto- 
wne, a służbiste, a przytem takie szczere a 
wesoła. Wzorują się widocznie na swym do 
wódcy p Bobrowskim, który mimo młodego 
wieku, taktem, uprzejmością i bezwzględną 
sprawiedliwością, nawot wrogów zmusza do 
szacunku. Wychowany poza granicami Pol- 
ski, pokonał wszelkie przeszkody, by dostać 
się do szeregów walczącej braci, by krwią 
swoją, duszą i sercem służyć Ojezyźniel 
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lowo tutaj u swych rodziców, młody ale sła- 
wny już pianista polski, dał nam biesiadę 
artystyczną. 21 b. m. Jan Rachwał, b, arty- 
sta „teatru poznańskiego, obecnie żołnierz 
polski, urządził nam w sali Sokoła wieczór 
śmiechu. Powodzenie artystyczne i finanso- 
we obydwu wieczorów zupełne. Qtospoda zy- 
skała około półtora tysiąca koron. 

W szkole realnej zostającej pod sprę- 
żystem kierownictwem dyr. Vogla, odbywa 
się nauka. Z początkiem psździernika zaczną 
funkcyonować miejskie szkoły powszechne. 


L krajowego Związku sędziów. 


(Sprawozdanie z posiedzeń Wydziału z dnia 
17 i 21 września), 


I, Przedmiotem posiedzenia z dnia 17 
b. m. były dalsze obrady mad projektem 
pragmatyki służbowej. 

Wysłuchauo referitu k. dr. Haimana 
do następujących części rozdziału III. 

Prawa: (urzędników i sędziów), stano- 
wisko służbowe sędziów i prokuratorów, 
umieszczenie w klasie słułbowej, tytuły, 
ordery i odznaczenia, urlopy, konkursy, no- 
minacye i pobory, oraz zaliczki na płace. 
Wnioski referenta przyjęto z nieznacznymi 
i nielicznymi zmianami, 

Dalszy ciąg referatu z dæma 27 b. m, 
o godz. 4'30 popoł, 

II. Na posiedzeniu dnia 21 b. m. po 
sprawozdaniu prezesa w sprawie „wypłaty 
poborów i dodatku obiężniczego pewnemu 
urzędnikowi rachunkowemu i pewnemu sẹ- 
d:iemu (Ukraińcom), oraz w sprawie u'zę- 
dowania sędziego Uzrsińca w sądzie powia- 
towym w Zabłotowie, omawiano 2) kwestyę 
przystąpienia do Związku urzędników z aka- 
demiekiem wykształceniem i do Stałej Dele- 
gacyi pracowników państwowych i uchwalono 
na Walnem zgromadzeniu członków przyjść 
z wnioskiem, by zgromadzenie przekazało tę 
sprawę do załatwienia Wydziałowi w stoso- 
wnej chwili, a mianowicie po ukonstytuowa- 
niu się Związku sędziów Małopolski. 

3) K. Lubiniecki donosi, że na razie 
wstrzymał się z wniesieniem memoryału 
w sprawie t. zw. deputatu aprowizacyjnego 
dla sędziów, ponieważ dowiedział się, że rząd 


zamierza znieść deputat nawet dla tych 
urzędników, którzy dotychczas z niego ko- 
rzystali. 


4) K. Franke, jako stały referent sta- 
tutu Związku sędziów Małopolski, przedsta- 
wia zmiany, kióra Wydział Krakowskiego 
Związku w naszym projekcie ehciałby poczy- 
nić. Zmiany te dotyczą tylko pomniejszych 
przepisów, między innymi postanowienia, że 
wszystkie wkładki i wpisowe od członków 
Kół miejscowych wpływają do kasy Związku. 
Poprawkę tę przyjęto, przyczem nie wyklucza 
się, ża Koło może utworzyć osobny fundusz 
na wyłączne potrzeby tychże. 

5) Poruszoną przez k. dr. Hahna kwe- 
styę nazw poszczególnych kategoryi sądów 
i sędziów w tych sądach zajętych, postano- 
wiono definitywnie rozstrzygnąć na najbliż- 
szem posiedzeniu, zwołanem specyalnie dla 
projektu pragmatyki służbowej, Równocześnie 
udzielono refereutowi wskazówek co do spo- 
sobu przedstawien'a sprawy pragmatyki slu- 
żbowej na walnem zgromadzeniu członków. 


KRONIKA. 


Lwów, 25 września 1919 


Kalendarz. 


Piątek, 26 września, 
Rzym. kst.: Cypryana, 
Gr kat,: Komyła. 
Słowiański: Władysława. 


Wschód słońca o godzinie 5 min, 54 
ramo, rachód o godz. 7 mim, 52 wieczorem. 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 20 Cel, 


— Delegat Generalny Rządu dr. Ga- 
łecki powrócił z Warszawy do Lwowa, 

— (z) Andrzej ks. Lubomirski za- 
chorował na tyfus plamisty. Ks. Lubomirski 
objeżdżał niedawno frontowe instytucya Pol. 
Czerwonego Krzyża, w towarzystwie główne- 
go pełnomocnika p. Jaroszyńskiego i ezłon- 
ków wielkiej międzynarodowej misyi sanitar- 
nej. Komisya badając także stan zdrowotny 
ludności cywilnej, zwiedziła — jak swego 
czasu donieśliśmy — szereg domów, gdzie 
całe rodziny są chore na tyfus plamisty. Nie 
ulega więc wątpliwości, że ks. Lubomirski 
zakaził się także tą chorobą. Przebieg jej 
nie budzi obaw. 


— Uczczenie pamięci dr. Eugeniu- 


18 b. m. p.f sza Karchczyego. Szef sztabu generalnego 


wydał następujący rozkaz: 

Wśród szczęku oręża pokr, wa się zie- 
mia polska szeregiem mogił. Obok efiar od 
śmierci orężnej przybywają ofiary zarazy, 
Dzielny nasz korpus lekarski, walcząc od 
szeregu ` miesięcy z największym wrogiem 
wewnętrznym, tyfusem  plamistym, zaczał 
płacić śmiertelną daninę, W tej walce do 
mogił ś. p. lekarza-pułkownika Stefana Lid- 
ge. podpułk. Markwarka, podpułk. Muszyń- 
skiego Damiana, kapitana Stanisława Bro- 
dasiewicza, majora Żołądkowskiego, przyby- 
wa mogiła świeża podpułkownika - lekarza 
dr. Eugeniusza Karhezy'ego. Ofiara twardego 
obowiązku i wiernej Rzeczyposp. pracy, uro- 
dził się w r. 1864 a od roku 1888 do 1917 
był lekarzem zawodowym armii austryackiej, 
Będąc już na emeryturze, w chwili powsta- 
nia Państwa Polskiego nie zawahsł się po- 
spieszyć do służby i wstąpił do niej 25 li- 
stopada 1918, Wstąpił w szeregi armii 
polskiej jako starszy ordynator szpitala na 
Technice we Lwowie. 

Następnie szef sanitarny twierdzy Brze- 
ścia Litewskiego i dowódca szpitala twier- 
dzy, pracując wśród najstraszliwszych wa- 
runków nad sanacyą stosunków w obozie 
jeńców w twierdzy, złamany ustawiccną 
walką z piętrzacem się widmem zarazy, 
zmarł jako tragiczna ofiara obowiazku i po- 
święcenia, zaraziwszy się tyfosem plamistym, 
Zawsze prawy i twardo stojący na stano- 
wisku żołnierza polskiego, wystedł z kresów 
i na kresach Rzeczypospolitej zginął. 

Cześć jego pamięci. 

Szef sztabu generalnego Haller pułkownik. 

— Rozporządzenie Ministra skarbu 
w sprawie obrotu krajanym tytoniem i pa- 
pierosami, ogłoszone przez nas w nr. 200 
Gazety Lwowskiej, jak dowiadujemy się z mia- 
rodajnej strony, nie dotyczy Małopolski. 


— Poselstwo szwedzkie w Warsza- 
wie. Wydział prasowy Ministerstwa spraw 
zagranicznych donosi: Obarg» de affa res 
rządu szwedzkiego Iyau Danielson wręczył 
swoje listy uwierzytelniające Wiceministrowi 
spraw zagranicznych Skrzyńskiemu i od dnia 
dzisiejszego rozpoczął urzędowanie, W skład 
poselstwa szwedzkiego wchodzą kapitan 
Uraeson, attache wojskowy, Allan Meyser, 
tudzież kapitan Petterson jako attache han- 
dlowi. Siedziba poselstwa mieści się w ho- 
telu Bristol. 


— Rozkazem Naczelnego Dowództwa 
Gł. kwat. Nr. 83.387/14 z 17VII 1919 
przydzielony został rotmistrz Kazimierz Roz- 
tworowski do Kwatermistrzowstwa frontu 
galic. jako oficer łącznikowy przy General- 
nym Delegacie Rządu, dla spraw jeńców i 
internewanych. 


— Bada szkolna okręgowa w Brodach 
wzywa pp. nauczycieli (lek) do jawienia się 
na swych stanowiskach służbowych w tutej- 
szym okręgu szkolnym w terminie do 1 paź- 
dziernika b. r, w przeciwnym razie wszyst- 
kich nie zgłaszających się, jak również tych, 
którzy opuszczają stanowiska służbowe przed 
otrzymaniem urlopu od władzy przełożonej, 
traktować się będzie jako samowolnie opu- 
szczających stanowiska służbowe. 


— Zbiory Muzeum Przemysłowego 
i Guleryi Miejskiej w gmachu muzealnym 
przy ulicy Hetmańskiej otwarte będą na 
razie dla publiczności, począwszy od 26 bm. 
wə wtorki, piątki i niedziele od godz 10—1 
w pełudnie, Opłata wstępu 1 korona. Uprzy- 
stępniona może być na razie dla zwiedzają- 
cych tylko ta część zbiorów, która obecnie 
pomieszczona jest prowizorycznie w gmachu 
Muteum Przemysłowego. 


— Posiedzenie Rady miejskiej od 
będzie się w piątek, dnia 26 września 1919 
o godzinie 5 po południu w sali posiedzeń 
Rady miejskiej, 

— Polskie stronnictwo ehrześcijań- 
skiej demokraecyi. Zapowiedziane zebranie 
delegatów i delegatek stowarzyszeń kato- 
lickich odbędzie się w Czytelni Katolickiej 
(ul. Piekarska 28) w sobotę 27 bm, o 6-tej 
wieczorem. Na zebraniu będą przemawiać 
poseł sejmowy p. Gdyk z Warszawy i p. Pu- 
chałka z Krakowa. Uprasza się stowarzysze- 
nia katolickie, aby wysłały delegatów i de- 
legatki na zebramie i dopilnowały, aby ze- 
branie wypadło dobrze, 

Komitet stronnictwa odbędzie posie- 
dzenie swoje dopiero w przyszły piątek 3-go 
października o 6 wiecz, w Czytelni Katol. 

— Wolna Akademia Sztuk Pięknych 
wo Lwowie, przy ul. Piaskowej l. 11, rozpo- 
czyna naukę rysunków i malarstwa z dniem 
1 października b. r. — Wpisy przyjmuje się 
codziennie od 4 do 6 popoł. 


— Na dochód Polskiego Białego 
Krzyża odbędzie się w piątek, dnia 26-go 
września b. r. przedstawienie w Teatrze 
Rozmaitości, przy ul. Szaszkiawicza 5, na- 
przeciw żandarmoryi. 

Dyrektor Rygier ofiarowuje eały czysty 
dochód na rzecz instytucyi, otaczającej opieką 
żołnierza polskiego i jego rodziny, 


Nie wątpimy, że piękny cel, znakomity 
program, będą silnym magnesem, który przy- 
ciągnie fale publiczności. 

Bilety wcześnie do nabycia w biurze 
dzienników p. Sokołowskiej, przy ulicy Ja- 
giellońskiej 5, codzieanie od 5 po południu. 
w dniu przedstawienia od godz. 6 przy kasie 
Teatru. 


— Ślub p. Zofii Grekowiczówny, eórki 
b. p. Józefa Grekowieza i pni Kamilli z Wa 
sylewskich z p. Mieczysławem Bętkowskim, 
porucznikiem Wojsk Polskich odbył się we 
wtorek 28 b. m, o godz. 11 przed południam 
w koś iele św. Antoniego we Lwowie, 


— Akeyjny Bank dyskontowy we 
Lwowie. Ministerstwo Skarbu pismem z dnia 
17 b. m. do L, 60588/19 zawiadomiło p. 
Władysława Terepkoczego, dyrektora Banku 
zaliczkowego we Lwowie, że statut Banku 
dyskontowego we Lwowie został zatwierdzo- 
ny postanowieniem Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu, uchwałą z dnia 4 
sierpnia b. r. Bank ten, którego kapitał 
akcyjny został swego czasu w całości zasub- 
skrybowany, ma statutem przyznany szeroki 
zakres działania, tak w kierunku bankowym 
jak i handlowym, i będzie mógł oddać nie- 
małe przysługi w rozwoju ekonomicznym na- 
szej dzielnicy i naszego miasta. 


— Nad polowy w Tarnopolu ogłasza: 
Oficerowie. którzy w listopadzie ub. roku, 
wracając z Jarmoliniec do Galicyi zachodniej 
z oddziałem polskim pod komendą pułk. 
Rybińskiego, po rozbrojeniu tego oddziału 
przez wojsko i bandy ukraińskie pod Miku- 
lińcami, podczas ucieczki z pod Mikuliniee 
zostali w Kozówce przez tamt. wójta - przy 
pomocy żandarmeryi ukr, przytrzymani i po 
obrabowaniu z gotówki i kosztowności od- 
stawieni do Tarnopola, zgłoszą swój obecny 
przydział (miejsce pobytu) do sądu polowego 
w Tarnopolu. 

Podaje się do wiadomości interesowa- 
nych, że w tamt. sądzie znajduje się w de- 
pozycie gotówka w kwocie około 18.000 K, 
odebrana od posądzonego Mikołaja Sagała, 
wójta z gminy Kozówka, 


— Kradzież maszyny do pisania. 
Z biura kraj. Urzędu Odbudowy IIL. piętro, 
ul. Kopernika nr. 9 skradziono maszynę do 
pisania systemu Yost, bez pokrywki. 

Ktoby o tej kradzieży miał jakąkolwiek 
wiadomość, zechce ją podać pisemnie lub 
ustnie w biurze prezydynm kraj. Urzędu Od- 
budowy, Kopernika nr. 11, IL p, 


— „Scena Gwiazdy“ odegra w nie 
dzielę 28 b. m zajmujący obrazek ludowy 
w 2 aktach ze śpiewami „Adam i Ewa“ oraz 
doskonałą krotochwilę w 1 akcie J. Bliziń 
skiego „Marcowy kawaler*, 

Na poniedziałek 29, b. m. zapowiada 
afisz „Sceny Gwiazdy“ sztukę z życia przed- 
miejskiego „Na Łyczakowie* w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez Dominika z muzy- 
ką Swierzyńskiego. Odśpiewane zostaną no 
we kuplety okolicznościowe. 

Bilety na obydwa przedstawienia mo- 
żna nabyć wcześciej w handlu Jana Pawło- 
wskiego plac Maryacki 7 (obok cukierni 
Sotschka), zaś w dnie przedstawień cd godz 
5 po poł przy kasie, ul. Franciszkańska 7, 


— Austryackie, fundacye dla inwali- 
dów. Austro-niemieckie ministerstwo wojny 
oddz. X, ogłosiło wykaz czynnych fundacyj 
wojskowych dla inwalidów — tak oficerów 
i urzędników wojskowych jak i żołnierzy, 
oraz sierot i wdów po wojskowych b. armii 
austryackiej. 

R'fiektanci mogą wnosić podania naj- 
później do 30 września b. r. wprost do peł- 
nomocnika w jskowego Polskiej Komisyi 
Likwidacyjnej w Wiedoiu I. OCenovagasse 
nr. 5. Bliższych wiadomości udaiels Oddział 
VI. wojskowo-prawny przy D. O. Q. Lwów, 
pl. Bernardyński k 6 w godz, od 9-1 w 
południe. 


— Pociągi Wiedeń - Praga - Berlin. 
Z dniem 1 października zostanie ucochomio- 
ny pociag pospieszny między Wiedniem a 
Berlinem, idący przez Pragę. Pociąg ten 
kursować będzie 8 razy w tygodniu. 


— Giełda. Dnia 23 notowały dewizy 
berlińskie 25 (dnia poprzedniego 2225), de- 
wizy wiedeńskie 9 (dnia poprzedniego 8), 
praskie 18:50 (dnia poprzedniego 17), koro- 
ny niemiecko-austryackie 8-90 (dnia poprze- 
dniego 8'25), korony niestemplowane w dniu 
28 b. m. nie były- notowane (dnia poprze- 
dniego wynosił ich kurs 850). 

— Zmarli. We Lwowie: Emilia Dzie- 
dzie, lat 60, żona adwok:ta krajowego, Au 
gust Bachtel, lat 50, dzierżawca dóbr ziem- 
skich, Marya Gross, lat 24, Kazimierz Bän- 
der, lat 22, Władysław Polyez, 7 letni synek 
robotnika. 

W Gródku Jagiellońskim: Jakób Sztur- 
ma, lat 71, emer. kasyer Magistratu w Gródku 
Jagiellońskim. 

— Na gorącym uczynku kradzieży 
schwycił inspektor polieyi p. Szolginia, nie- 
jakiego Stanisława Andruszyna, lat 28, ro- 
dem z Bolechowa, niosącego przez ul. Sło- 
dową dwa napełnione plecaki, Schwytany 


włamał się do mieszkania p. Maryi Riedel 
przy ul. Słodowej 1. 1 zabierając bieliznę 
prześcieradła, 
pelta zimowe: męski i damskie, oraz torbę 
z przyborami akuszerskiemi, łącznej warto- 
ści 4200 kor. Znaleziono przy nim 2 wytry- 
chy i żelarną sztabę, służącą do włamywań. 

— Kto zgubił większą kwotę na sta- 
cyi kolejowej w Jaśle? Kiedy, ile i jakie 
sorty banknotów? Zgłoszenia: poczta Kosów, 

— 0 wydanie b. ces. Wilhelma, Pa- 
ryski korespondent dziennika MNieuve Rot- 
terdamsche Courant prostuje wiadomość, po- 
daną przez Libre Belgique, jakoby poseł ho- 
lenderski w Paryżu otrzymał rozporządzenie 
rządu holenderskiego w sprawie wydania 
entencie byłego cesarza Wilhelma w termi- 
nia 14-dniowym. Wiadomość powyższa jest 


damską i męską, poszewki, 


zmyślona, 


— Złodzieje -koniarze nie próżnują. 
Otóż z 19 na 20 b. m. w nocy skradziono 


Michałowi Midzakowi, rolnikowi z Rozwado- 
wa, parę pasących się na pastwisku koni, 


wyrządzając sskcdą na 12.000 kor. Jeden z 


nich 2 letni maści ciemno- siwej, łysy, ko- 
pyta biała, średniej wielkości, ze skałką na 
prawem oku, 2 gi zaś: klacz czerwona, łysa, 
średniej miary, na lewej przedniej nodze 
poniżej kolana biała łatka. Konie te widziano 
prowadzone przez nieznanych żydów w 
kierunku Lwowa. 

Wczoraj zaś w samo południe skra- 
dziono z pastwiska w Siemianówee rolnikowi 
Franciszkowi D:zreniowi klacz 12 letnią cie- 
mno-gniadą z gwiazdką na czole; półtora- 
rocznego ogiera, ciemno-gniadego z szeroką 
białą plamą na czole i źrebię, łoszycę 6- 
miesięczną, z gwiazdką na czole. Wartość 
skradzionych koni przenosi 20 000 kor. Zło- 
dziei z tymi końmi widziano udających się 
w kierunku Lwowa. 

Dziwne zaiste, że wobec mnożących się 
kradzieży koni — nikt z rolników, widząe 
prowadzących podejrzane konie, nie zatrzy- 
mał, używsjąc interwencyi żandarmeryi. 


Notatki literacko-arty styczne, 


Repertuar Teatru miojskiego. 


W piątek, 26 września o godz. 7 wie- 
ezorem po raz drugi „Sułkowski“, tragedya 
w 5 aktach St, Żeromskiego. W roli tytało- 
wej p. Robert Böhlke. 

W sobotę, 27 września o godz. 7 wie- 
ezorem po raz trzeci „Sułkowski“, tragedya 
w 5 aktach Stefana Żeromskiego z p. Janu- 
szem Kozłowskim w roli tytułowej. 

W niedzielę, 28 września o godz. 83/, 
po raz 7 „Podjazd nieprzyjacielski*, kroto- 
chwila w 8 aktach Wł. Jastrzębiee Zalew- 
skiego. 

W niedzielę, 28 września o godzinie 7 
wieczorem „Piasznik*, operetka w 3 aktach 
Zellera. 


„Dziennik ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej*, znajduje się na składzie w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna; przyjmuje ona 
również prenumeratę i sprzedaje poszczegól 
ne zeszyty od nr. 1 poczynając. 


Telegramy własne 
„Gazety Lwowskiej. 


Delegat Polski na sesji 
organizacyi pracy. 


Warszawa. Rada Ministrów postano- 
wiła wysłać dolegata Rządu polskiego na 
pierwszą sesyę organizacyi pracy, która od- 
będzie się w dniu 29 października w Wa- 
azyngtonie, 


Zwycięstwo Denikina. 


Wiedeń. Tel, z Kopenhagi, Angielskie 
ministerstwo wojny donosi, że Denikin od- 
niósł wielkie zwycięstwo i zajął Kursk. 


Przedłużenie moratoryum. 


Warszawa. Na wezorajszem po siedze; 
niu Bady Ministrów uchwalono przedłuży 
uchwalone swego czasu przez były rząd au 
stryacki dla b, obywateli Qłalicyi moratoryum' 
Równocześnie rozciągnięto to przedłutenie 
ma tych żołnierzy armii Hallera i tych żoł- 
nierzy z Galicyj, którzy odbyli kampanię na 
ziemiach rossyjskich. 


Podjęcie rokowań z Niemcami. 


Warszawa. Wczoraj wyjechał do Ber- 
lina z ramienia Rządu polskiego. Wicemini- 
ster dr. Właeysław Wróblewski. Celem jego 


5 


podróży jest stwierdzić, czy istotnie Niemcy | 
dotrzymują warupków amnestyi dla powstań- 
ców z(łórnego Slązka i czy nie są stawiane 
trudności w powrocie do domu uchodźców 
W tej samej sprawie bawił 
w Berlinie od dwu tygodni poseł Dumond, 
który wezoraj przybył na jeden dzień do 
Warszawy, aby zdać sprawę ze swych spo- 
strzeżeń. Był on na posłuchaniu u Naczel- 
nika Państwa, a wieczorem razem z dr. Wró- 


Górnoślązkich. 


blewskim wyjechsł do Berlina, 

Warszawa. W kołach politycznych 
opowiadają jako o rzeczy pewnej, że kwa- 
stya ponownego nawiązania przerwanych 


z Niemcami rokowań znowu wyraźniej doj- 


rzewa. Rząd niemiecki nie dwuznacznie oka- 
zuje tendencyę przychylną do tych rokowań. 
Interesy gospodarczo - handlowe będą słu- 
żyły w pierwszym rzędzie za podstawę tych 
rokowań, 


Ententa a KRossya. 


Warszawa. Paryski korespondent Ku- 
rycra Porannego donosi, ża w dniu 15 b, m. 
odbyła się w Paryżu w ministerstwie wojny 
doniosła narada Najwyższej Rady. Wzięli w 
niej udział prócz QClemenceau i Lloyda Ge- 
orgea, ze strony Ameryki: Bone, Włoch: 
Tittoni, Japonii: Maszii, Francyi: Tadieux 
i Batelot. Narady trwały cały dzień z kró- 
tką przerwą w południe. Powzięto szereg u- 
chwał, między innemi uchwalono jednogło- 
śnie, że wojska ententy a w pierwszy 1zę: 
dzie angielskie będą wycofane z Bossyi, a 
ententa nie będzie odtąd zupełnie mięszała 
się w wewnętrzne sprawy Bossyi. Jedynym 
warunkiem jest, by nowa Rossya respekto- 
wała prawa naszych sąsiadów. . 

Londyn. Times potwierdza, że ententa 
pozostawiła załatwienie spraw wewnętrznych 
w Rossyi rossyjskim rewolucyonistom. 


Telegramy P. A. T. 


Państwowa Centrala dewiz. 


Warszawa. Monitor Polski ogłasza roz- 
porządzenie Ministerstwa skarbu w przed- 
miocie utworzenia państwowej centrali dewiz. 
Rozporządzenie postanawia: W porozumieniu 
z Ministerstwami przemysłu i handlu, apro- 
wizacyi i Ministerstwem dla byłego zaboru 
pruskiego, zarządza się, co następuje: „Art. 
1. W eelu zapobieżenia i ukrócenia spekula- 
cyi walutą i walorami zagranicznymi tworzy 
się przy polskiej krajowej Kasie pożyczkowej 
urząd pod nazwą: „Państwowa centiala de- 
wiz“, który podlega Ministerstwu skarbu. 
Państwowa centrala dewiz działa w ścisłej 
łączności z państwową komisyą przywozu 
i wywozu. Wzajemny ich stosunek określa 
regulamin wydany przez Ministrów skarbu, 
przemysłu i handlu. 


Rada Ministrów. 


Warszawa. Rada Ministrów na posie- 
dzeniu 28 września b. r. rozważała środki 
zapobieżenia brakowi mieszkań w Warszawie, 
sprawie rozszerzenia moratoryum obowiązu- 
jącego w b. zaborze austryaekim, oraz spra- 
wę wysłania delegacyi na pierwszą sesyę 
międzynarodowej organizacyi pracy, rozpo- 
czynającą się 29 października b. r. 


Z ostatniej chwili. 


Dodatki drożyźniane 


dla emerytowanych nauczycieli, 
wdów i sierót po nauczycielach, 


Ustawą z dnia 31 lipca 1919 Dz. p. p 
nr. 65 przyznano emerytowanym nauczycie 
lom szkół powszechnych (ludowych), śre 
dnich i wyższych, tudzież wdowom i siero 
tom po nich, obok dotychczas przyznanych 
dodatków drożyźnianych, nadzwyczajny do- 
datek drożyżniany płatny od 1 lipca b. r. 

Dodatek ten będzie wypłacany miesię- 
eznie, a wynosi od dotychezas” pobieranych 
zasadniczych emerytur, pensyj wdowich i 
sierocych, jakoteż darów z łaski, bez dodat- 
ków drożyźnianych i kwartalnych, dla eme- 
rytów, wdów i sierót, przebywających na 
obszarze Państwa, gdzie dodatki drożyźniane 
były już przyznawane, 


do włącznie 400 kor. — 200 pre 
Usa KĘ DO —FMO*, 
+ 7-01000, <PMo , 
|» 7000009 DET |, 
- » 4000 „ — 20, 


Dla ustalenia podstawy wymiaru do- 
datku od pensyi wdów i sierot, pensye te 
zlicza się razem, 


Prawo do poboru rzeczonego dodatku 
drożyżnianego przysługuje tylko tym osobom 
które a) w czasie swej czwnności służbowej 
nie odnosiły sią wrogo do narodości pol- 
skiej i b) pobierając emeryturę względnie 
pensyę wdowią z dotychczasowymi dodatka- 
mi wyżej 4800 kor, rocznie., nie osiągały 
nadto z innych źródeł dochodu co najmniej 
równego powyższej kwoty. 

Wypłata dodatku będzie mogła być 
dokonaną na podstawie przez stronę jedno- 
razowo przy pierwszej wypłacie przedłożone- 
go a powyższe okoliczności stwierdzającego 
poświadczenia, wolnego od wszelkich opłat, 
Poświadczenie to wystawić ma zwierzchność 
gminna tej miejscowości w której osoba po- 
bierająca emeryturę względnie pensyę.' 

We Lwowie i w Krskowie wyds po- 
świadczenie Magistrat a potwierdzi je dy- 
rekcya Policyi, 

Celem asygnowania dodatku drożyźnia- 
nego o którym mowa, winni emerytowani 
nauczyciela (profesorowie) szkół średnich i 
innych państwowych. Zakładów naukowych, 
tudzież wdowy i sieroty po nich, wnosić po- 
dania do krajowej dyrekcyi Skarbu, nato- 
miast emerytowani nauczyciele (nauczyciel- 
ki) ludowi, oraz wdowy i sieroty po tyeh 
nauczycielach do Rady szkolnej krajowej. 

Do prośby należy prócz poświadczenia 
o którem wyżej mowa, dołączyć reskrypt, 
którym przyznano po raz pierwszy emerytu- 
rę względnie pensyę wdowią lub sierocą i 
ostatni reskryt, którym podwyższono emery- 
turę, pensyę wdowią lub sierocą (w roku 
1909 lub 1914). 

W braku tych dokumentów należy po- 
dać w prośbie wysokość pobieranej zasadni- 
czej emerytury, pensyi wdowiej względnie 
sierocej bez dodatków drożyźnianych tudzież 
Urząd padatkowy, który je wypłaca. 

Wdowy winny nadto donieść ile wy- 
nosi ich ponsya wdowia a ile dodatek na 
wychowanie każdego dziecka, ilość dzieci i 
daty icb urodzenia. 


Koleje wojskowe. 
pn 
(Z powodu wycieczki kolejowej dziennikarzy) 


W pociągu, 12 września 1919. 


Dzięki zwycięstwu wojsk koalicyjnych, 
które spowodowało pomyślny dla Polski 
układsto sunków politycznych, zmuszeni byli 
Niemcy i Austryacy opuścić okupowane 
ziamie polskie i pozostawić je prawemu ich 
właścicielowi, 

Wojska polskie postępując w ślad za 
okupantami obejmowały w zarząd wraz z ad- 
ministracyą ogólną wyswobodzonych obsza- 
rów również i koleje, które w pierwszej linii 
służyć miały do obsługi i zaopatrywania ar- 
mii polskiej w amunicyę i żywność, zwłaszcza, 
że armia zetknęła się z nowym przeciwni- 
kiem t, j. armią bolszewicką, popieraną po- 
tajemnie przez ustępujących Niemców i pra- 
gnącą utrzymać się za wszelką cenę na 
opuszczanych przez Niemeów terenach. 

Bezpośrednio za naszą armią frontową 
szły nowo zorganizowane polskie kompanie 
kolejowe, budując zniszczone mosty i uru- 
chomiając poszczególne linie kolejowe dla 
bezpośredniego i natychmiastowego użytku 
armii. 

Nie można przytem ominąć skutecznej 
pomocy, którą kolejarze w wyswobadzanych 
stacyach z narażeniem się własnego życia 
okazywali wojskom polskim. Tak n. p. Wilno 
zdobyte zostało przy czynnym udziale kole- 
jowców, którzy zatrzymali pociąg bolszewi- 
cki, w Swięcianach dzięki sprzeciwianiu się 
kolejarzy tabory częściowo pozostały na 
miejscu i dostały się do rąk wojska polskie- 
go. Maszyniści na wszelkie sposoby utru- 
dniali rush wojsk bolszewickich, psując pa- 
rowozy eo było wiadomem władzom bolsze- 
wickim, które jednak z obawy przed sił 
związkową kolejarzy nie potrafiły ich zmusi 
do działania na swoją korzyść. 

W miarę szybkiego posuwania się dziel- 
nych wojsk naszych, wypierających armię 
bolszewicką coraz bardziej na wschód, wzro- 
sła niepomiernie szybko sieć linij kolejowych, 
których administracyą i eksploatacyą zajął 
sią Centralny Zarząd Kolei Wojskowych 
z siedzibą w Warszawie. 

Celem i głównem zadaniem kolei woj- 
skowych jest, nie gruntowna odbudowa zni- 
szezonych urządzeń i inwestycye kolejowe, 
lecz, jak to na wstępie wsporon ano, możli- 
wie najintenzywniejsze i najszybsze z40va- 
trywanie armii w broń, amunicyę i żywność. 

Jedaskże Zsrząd Kolei Wojskowych 


obszary te zamieszkującej i w myśl dyrek- 
tyw, oraz rozkazów Naczelnego Dowództwa 
skierowywał stale swe usiłowsnia ku temu, 
aby tej tak ciężką klęską głodową dotknię- 
tej ludności jaknajrychlej i najwydatniej 
umożliwić przywóz środków żywności. 


nie pomijał nigdy słusznych życzeń ludności - 


"=" 


Czy pani ecś o tem słyszała ? 


Wydano więc odpowiednie zarządzenia 
dozwalające na bezpłatny przewóz osób i 
bagażu w obszarach nawiedzonych dotkliwie 
wypadkami wojennymi lub zagrożonych Klę- 
ską głodową, Bardzo często tuż za posuwa- 
jącemi się naprzód w walce Wojskami Pol- 
skiemi szły transporty żywnościowe dla nie- 
szczęśliwej ludności. 

W miarę rozwijania się i sztywnienia 
całego szkieletu administracyjnego, oraz w 
miarę możności dysponowania większą ilo- 
ścią parowozów i wagonów pasażerskich, 
uruchomiano pociągi osobowe i pospieszne 
łączące ze sobą bezpośrednio większe mia- 
sta w objętych obszarach. 


Z pomnażaniem się w gwałtowny spo- 
sób agend kolejnictwa wojskowego, musiano 
też powiększyć odpowiednio personal facho- 
wo-kolejowy, o którego potrzeby materyalne 
i humanitarne miał obowiązek starać się 
Wojskowy zarząd kolejowy. Zestawiono więc 
szemat płac, oraz uregulowano warunki u- 
bezpieczające byt pracowników kolejowych, 


Pozatem starał się Zarząd Kolei Woj- 
skowych o zorganizowanie i wyposażenie 
przynajmniej niektórych oddziałów szpitali 
kolejowych, które w zupełnie opłakanym 
stanie pozostawili okupanci względnie bol- 
Bzewicy, 

Aby umożliwić kształcenie się dzieci 
pracowników kolejowych poczyniono stara- 
nia o utworzenie szkół elementarnych dla 
dzieci, co w niektórych wypadkach zostało 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. Nadmie- 
nić przytem wypada, że tak uruchomienie 
s*ęital jakoteż otwieranie szkół połączone 
bywa z ogromnemi wydatkami, a Zarząd Kolei 
wojskowych operujący w ramach ściśle okre- 
ślonego budżetu, przy prawie zupełnej nie- 
rentowności kolei wojskowych, musiał nie- 
jednokrotnie z wielką trudnością umieć po- 
godzić szlachetne z pożytecznem. 


Całą troską zarządu tego było i jest 
dać zajęeie w miarę potrzeby pozostałym 
miejscowym funkcyonaryuszom kolejowym, 
względnie w braku wolnych posad zająć się 
wogóle losem tych nieszczęśliwych ludzi, 
których wprost tysiącami zostawiali bolsze- 
wicy w głodzie i zupełnej nędzy, Koleje woj- 
skowe spełniające swoje zadania ze stosun- 
kowo znacznie mniejszą ilością personalu, 
aniżeli koleje cywilne, nie były w możności 
odpowiednio kolejarzy tych użyć, przeto w 
ostatnim czasie zainicyował Zarząd kolei woj- 
skowych konferencyę z przedstawicielami 
innych Ministerstw i kompetentnych urzę- 
dów, na których zajęto się losem tych ludzi 
i poczyniono odpowiednie wnioski i zarzą- 


dzenia, Obszar kolei wojskowych ciągnie się | 


TTTEWEESE" 
 WYDZIEDZICZONY. 


„(Powieść z francuskiego). 


(Ciąg Galszy), 

Marek siedział o kilka kroków naprze- 
ciw swej matki i patrzył z wyrzutem na jej 
zmękane oblicze, Ani słowem nie wspominali 
wczorajszych wypadków i pani de Preymont, 
bojąc się urazić dumę syna, mówiła z nim 
o rzeczach obojętnych. Noe spędziła płacząc 
i prosząc Boga gorąco, aby wziął jej życie 
za trochę szczęścia dla syna. Nie po raz 
pierwszy podobne wołanie rozsadzało jej 
piersi i noe często unosiła w swych czystych 
powiewach jej modlitwę w tajemnicze prze- 
stworza. 

Konstancya weszła do salonu moeno 
podniecona. Bez wszelkich wstępów zadała 
pytanie, które ją nadewszystko zajmowało, 
albowiem pomimo całej niechęci do pani de 
Preymont, wiedziała, że można zaufać jej 
charakterowi i jej zdaniu. 

— Ach, co za szczęście, że pański 
przyjaciel już sobie pojechał, Proszę sobie 
wyobra ić, że swatano z nim Zuzannę, jak gdy- 
byśmy nie mogli znaleźć nie lepszego nad 
człowieka, który niema jeszcze przyszłości, 

— Tak, — odparła chłodno pani’ de 
Preymont — i nie sądzę, aby nasz przyjaciel 
pan Saverne był niegodnym Zuzanny, 

— Niegodnym, o tego nie mówię. On 
jest bardzo miły i sądzę, że tego zdama jest 
moja siostrzenica, Ale do życia trzeba czegoś 
więcej, niż zalet osobistych, tak mówi mój 
brat, który jest człowiekiem rozsądnym. 
Zresztą, ponieważ wyjechał, nie nie powie- 
dziawszy, widocznie niema żadnych zamia- 
rów. Ale, jak pani myśli, może on jeszcze 
napisze ? 

Preymont nie dał matce odpowiedzieć: 

— On nic nie napisze! On ma kochan- 
kę w Paryżu. 

— Kochankę! — Panna Kopstancya 
zrobiła gest pełen oburzenia, — To samo 
mówiłam wczoraj Zuzannie, Tacy ludzie umi- 
zgają się do kobiet dla rozrywki, są zanadto 
zepsuci, aby się żenić, 

Jakto ? 
gzyżby Zuzanna ?,; 


zapytał Preymont — 


z, 
Z TYCZY ZZ 
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mniej więcej od linii kolejowej Grajewo- 
Białystok-Czeremcha - Brześć litewski-Uhełm- 
Zawada-Bełzee na wschód aż do linii frontu 
wojsk naszych. Razem okrągło 5100 klm. Na 
tym obszarze pracuje około 20.000 funkcyo- 
naryuszy kolejowych. 

Przechodząc do poszezególnych kwestyj, 
tyczących się ruchu kolejowego, uwzględnić 
wypada 


Tabor. 


Kolej wojskowa rozporządza taborem 
dwóch typów: szerokotorowy, zdobyty 
na bolszewikach i normalnotorowy. 

Na całej przestrzeni szerokiego toru 
tabor s:erokotorowy znajduje się w stałym 
ruchu najmniej jednej pary pociągów, które 
przebiegają dziennie około 1140 klm. Podług 
statystycznych obliczeń przeciętna praca je- 
dnego parowozu znajdującego się w ruchu, 
wynosiła w maju b. r. 2725, w czerwcu 
3276, w lipcu 3527 klm. Ogólny stan paro- 
wozów wynosi 207 normalno i 94 szeroko- 
torowych, z czego przeciętnie 35 pre. znaj- 
duje się stale w naprawie. Ilość znajdują- 
cych się wagonów wykazuje znaczne różnice, 
zależne oczywiście od zwiększenia się ilości 
transportów, t. j. od działań na terenie Wo- 
jennym. Praca jednego towarowego wagonu 
wyrażała się w cyfrach: w maju 263, w 
czerwcu 326, w lipcu 984 klm, Są to cyfry 
do jakich praca parowozów i wagonów w 
normalnych warunkach nigdy nie docho- 
dziła, 3 

Parowozy wszystkie rozdzielone były 
odpowiednio do potrzeb i do wzmorzonego 
ruchu w 35 parowozowniach, przy których 
22 zaopatrzone były w podręczne warstaty, 
gdzie uskuteczniano mniejsze i szybsze na- 
prawy parowozów, Większe naprawy odby- 
wały się z początku w warstatach kolei cy- 
wilnych, obecnie zaś w dwóch warstatach 
kolei wojskowych w Wilnie i Zdołbunowie. 
Oprócz tego rozporządzają koleje wojskowe 
skromnym warstatem wozowym w Brześciu 
Litewskim. 


St. Zachariasiewicz. 


Z Domu akademickiego 
we Lwowie. 


W niedzielę, 21 września, odbyło się 
zapowisdziane walne zgromadzenie akad. Tow. 
Bratniej pomocy — tylko nie było „walne*, 
bo za mało członków jawiło się z zrozumia- 


— Jesteście naszymi krewnymi i przy- 
jaciółmi, mogę więc wam powiedzieć, że 
Ziusanna spodziewała się, że Saverne jej się 
oświadczy. Pytała mnie jednak na szczęśsie 
o to w taki sposób, jakby nie przywiązywała 
do tego wagi, 8 gdy dziś rano wyjeżdżał, 
była spokojną, jak zwykle. Jestem zadowo- 
loną, że on o niej nie myśli, w przeciwnym 
bowiem razie mój brat musiałby odmówić 
ręki swej córki człowiekowi, który niema 
zapewnionej przyszłości. 

Odprowadziwszy pannę Jeuffroy, Marek 
powrócił do salonu i przechadzając się w mil- 
czeniu, spoglądał ukradkiem na matkę. Pani 
de Preymont była niemile zdziwiona, albo- 
wiem Marek po raz pierwszy popełnił nie- 
godziwość. 

— (zy mnie bardzo potępiasz? — z4- 
pytał, zatrzymując się nagle przed nią. 

— Tak, to nie dobrze, -— odpowiedziała 
prosto. . 
— Powiedziałem tylko prawdę, 

— Nie... ty wiesz najlepiej, 

Stał długo przed otyartym oknem, 
wreszcie odpowiadając swym ukrytym myślom, 
rzekł porywczo: 

— Niegodziwość czy nie, ale gdyby to 
można było odrobić, nie postąpiłbym inaczej, 
Jeżeli to d.jdzie do Zuzanny, niech tam — 
zło zostanie wyrwane z korzeniem, 

Pani de Preymont podeszła ku niemu 
i splotła dłonie na jego ramieniu, jakby go 
chcge obronić przed największym wrogiem, 
jakim dla siebie był on sam. 

Burza, która zapowiadała się rano, 
przeszła i dzień był piękny. Przed niemi 
w polu drzewa i lasy odrzynały się czarną 
masą, którą zachodzące słońce barwiło miło- 
śnie ostatniemi swemi promieniami. Wietrzyk, 
który za dnia marszczył powierzchnię rzeki, 
ucichł i wody zdawały się drzemać. był taki 
spokój w tym nadchodzącym wieczorze, że 
pani de kreymont podniosła swe oczy na 
Syna, chcąc sprawdzić, czy to spokojne pię- 
kno nie wzięło jego duszy pod swe kojące 
skrzydła, 

Zrozumiał jej myśl i szepnął: 

— Biedna matko | 

— Marku, mie możesz zaczerpnąć od- 
wagi w mej wierze, ale bądź mężczyzną i... 
bądź dobrym, 

Wziął jej rękę i ucałował ze czcią, 
albowiem rozumiał ją i czuł jej wyższość 
nad sobą, 


łych zresztą powodów. Obecnością swą Za- 
szczycili „Bratniaków* JM. rektor dr. Jurasz 
i dyr. Uniw. dr. Postępski. 

Posiedzenie zainaugurował przemówie- 
niem były kol. i mieszkaniec domu Tyszle- 
wiez. Mówił o niedostatku Tow. Bratniej po- 
mocy — wspominał, iż wykładnikiem T. B, P. 
jest dziś li tylko „mensa akademika* — owa 
tradycyjna żywicielka akademików-Polaków — 
owa mensa grożąca niestety z braku środków 
żywnościowych możliwem zamknięciem i dzi- 
wi} się, czemu T, B. P. dotąd zgoła nic nie 
wykołatała u władz naszych dla młodzieży. 

Z kolei przemawiał pięknie kol. Bier- 
nacki; napomknął, jak to niegdyś rządy za- 
borcze bsczyły, by młodzieńcze Towarzystwa 
nie szły auf die Abwege. Dzis nadeszły inne 
czasy! ale jakoś zato niestety dużo apatyi 
pokutuje u naszej młodzieży — dziś, gdy tak 
szerokie pole pracy polskiej koniecznej — 
onej rzeźbiarki młodości — za mało żywotno- 
ści czynnej objawów narodowościowych, n. p. 
owa reprezentantka polityczna młodzieży aka- 
demickiej, Czytelni: akademicka, jakoś w 
biernym kwietyzmie tylko ledwie wegetuje. 
W męskich zarzutach ganił zniechęcenie do 
pracy społecznej, 

Kol. Micher odczytał spis kooptowanych 
do wydziału T, B, P. 

Koleżanka Bieńkowska (wydziałowa) 
zbijała zarzuty poprzedniego mowcy, zarzuty 
obojętności młodzieży w roku minionym, jako 
że wykładów prawie nie było, więe nie mo 
gła się normalnie zrzeszyć młodzież, 

Następnie zabrał głos rektor dr. Ju- 
rasz. O jego życiu czynnem wśród akademi- 
ków polskich w Niemczech w Gryfie i w Heil- 
bergu (siedzibie Krasickiego) wiedzą stu- 
denci polscy nie obojętni przejawom życia 
polskiego w dobie minionej, wiedzą z tra- 
dycyj akademickich, jakto dr. Jurasz ukon- 
stytuował w Gryfie i przedzierzgnął z taj- 
nego w jawne Tow. Polonia, zamknięte pó- 
źniej przez Bismarcka, później zaś jako do- 
cent założył głośne w tajnym świecie amba- 
sadorów Tow. słowiańskie. „Dziś — mówił 
z radością — czasy tyranii zczezły niepo- 
wrotnie, niech przepadnie oszukańcza poli- 
tyka rządów zaborczych — dziś mają i będą 
rozstrzygać narody jawnie — dziś nastała 
nowa era w Polsce, nie potrzebujemy mar- 
nować tyle naszej energii narodowej na te 
zakazywane „Abwege* — dziś mamy jawnie 
a rzetelnie pracować., Zwracam uwagę, iż wy 
młodzi akademicy, wyście przecież jeszcze 
nie działacze społeczni, wyście dopiero w 
przedsionku życia obywatelskiego. — Tak 
rozwijały się normalnie zdrowe narody wol- 
ne. Dziś przed studentami tyle pracy — na- 
uki pracy wewnętrznej nad sobą, ńad owem 
wspomnianem  „szlachetnieniem* — iż na 


== Masz słuszność, jestem 
w ręku losu, nie mężczyzną. 

— Jeżeli więc to czujesz, to nie myśl 
więcej o śmierci, Powiedziała ze smutkiem 
tak przejmującym że Preymont zadrżsał. Bez 
słowa przycisnął ją na chwilę do swej piersi 
i wyszedł, 

Miotany sprzecznemi uczuciami, które 
mu przynosiły cierpienia, pragnął wiedzieć, 
czy Zuzanna była nieszczęśliwą, chociaż po- 
stanowił nieuniewianiać Saverna, Błądził 
czas jakiś około jej domu, wahając się czy 
wejść, i miał już zawrócić, gdy wtem zau- 
ważył kuzynkę. Przy niej szła panna Kon- 
stancya bardzo ożywiona i mówiła tak gło- 
sno, że pojedyncze słowa dolatywały do uszu 
Preymonta, 

— Nieraz ci to mówiłam, moje dziecko. 
Oni są wszyscy tacy sami, 

Po tych słowach panna Konstaneya 
oddaliła się szybko. Zuzanna została sama. 
Jej zgrabna postać rysowała się wyraźnie 
na tle zapadającego wieczoru. Swą piękną 
twarz obróciła ku niebu, jakgdyby wzywając 
je na świadka przewrotności męskiej, Długo 
tak stała bez ruchu. Potem widział, jak pła- 
kała i jak wreszcie stanowczym krokiem 
weszła do domu. 

Tego wieczoru pan Jeuffroy był w złym 
Łumorze i bardzo niezadowolony z S«verna, 
albowiem napróżno się cieszył, że będzie się 
chwalić, iż odmówił ręki swej córki artyście 
znanemu i cenionemu, Tymczasem w ciągu 
dnia, gdy mówiono mu o małżeństwie dwoj- 
ga młodych, ratować musiał sytuacyę, dając 
wymijające odpowiedzi : 

— (zegoż ja pragnę? Tylko szczęścia 
mej córki, Omyliwszy się raz, stałem się 
bardzo ostrożnym i mie oddałbym Zuzanny 
jakiemuś kabotynowi. Między nami mówiąc, 
ci ludzie są bardzo mili nazewnątrz, ale gdy 
się zajrzy w głąb ich życia, znajduje się 
tam takie rzeczy |... 

Panna Konstancya opowiedziała bratu 
o kochance Saverna. Wobec tego podczas 
obiadu Znzanna musiała słuchać niemiłych 
dowcipów ojca, który nie odznaczał się de 
likatnością wobec młodej dziewezyny, Wzbu- 
rzona, wstała pod pozorem niedyspozycji 
i wyszła do swego pokoju. 

Na jej decyzyę poślubienia Varedda 
wpłynęły obok prawdziwej sympatyi i namowy 
ojca i przełożonej, która nie wróżyła nie 


igraszką 


dobrego dla młodej dziewczyny przy boku | 


czynną politykę narodowościową czas 
wam jeszcze — a zresitą celem humanitar- 
nego Tow. B. P. — to pomoce materyalna i 
moralna wzajemna Polaków-studentów. Za- 
ehęcał do ukochania tej pracy, pracy na 
wszystkich dziedzinach koniecznych, pracy 
szczerej a nieustannej. 

Ostatni zakończył przemówieniem tak 
zawsze życzliwy studentom dr. Postępski, a 
popierał jeszcze goręcej to hasło: „Pracujcie 
łączcie się w tak krytycznej chwili, nie za- 
łamujcie rąk, istnienie dzlsze i rozwój Tow, 
Bratniej Pomocy, mensy, Biblioteki tylko od 
was samych zależy!* 


Naczelny | odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nia bierze odpowiedzialności, 


> 4 Teatr świetlny 


x APOLLO“ 


ul. Chorążczyzny 7. 


z Od czwartku 25 września 
Pierwszy występ 


z EWY MAY córa MII MAY 


e w przepięknym dramacie : 

x LA CZOM serg taskil. 

4 Nadto bajeczna komedya 

% Nie widzieliście gdzie 
małego Józka? 

RKKKK R RA I RNN 

Dziś 25 
po raz ostatni!!! 


Dzieje grzechu 


Stefana Żeromskiego 


wyświetla 


AEC 


„AT 


LJ 
starego egoisty. Lecz gdyby Saverne popro” 
sił ją był o rękę, żadne względy nie miały- 
by na' nią wpływu. Jej odpowiedź byłaby 
podyktowana prawdziwym uczuciem, które 
objawiało się teraz w potokach łez. „Co za 
komedyant! — wołała w duszy, Dziś rano 
jeszcze głos jego mówił mi, że mnie kocha 
1 ja mu wierzyłam“, Przejęta myślą, że zo- 
stała zdradzona, przypominała sobie każde 
słowo, które mu powiedziała, chcąc się prze- 
konać czy była dlań dosyć chłodna 1 obo- 
jętna. „Tak — rzekła sobie po chwili — nie 
nie mogło mu podsunąć fałszywej myśli, że 
go kocham“, 

,  Uspokoiła się, pisząc list do przełożo- 
nej, której w swym odosobnieniu duchowym 
przywykła była posyłać obszerne zwierzenia. 
Skończywszy pisanie, usiadła pomimo chłodu 
nocy przy okmie, aby uporządkować swe 
mysli i zastanowić się nad swemi uczuciami. 
Wmawiała w siebie, że serce jej nie zostało 
dotknięte, żę zraniono jedynie jej duszę, jej 
miłość własną, że zadano cios Jej wierze w 
radość życia ı w szczerość mężczyzn. Zale- 
dwie csiem miesięcy temu wierzyła, że kiam- 
stwo jest rzeczą rzadką i powstechnie wzgar- 
dzoną. Wydało jej się rzeczą straszną kale- 
czyć swą duszę 1 Swe najdroższe uczucia 
0 tę rzeczywistość tak szkaradną. „A. prze- 
ciez, myślała, są kobiety, które nie zaznały 
podobnych przejsć, Wiele z nich nie zostały 
zdradzone, aui pozbawione uczucia tkliwszego *, 

_ Nie było to jeduak jej zwyczajem pła- 
kać nad sobą zbyt długo. Oskurżając siebie 
jakby cała wina leżała po jej stronie, rze» 
kła, zamykając okno: 

— Nie kocham go, ponieważ go nie 
szanuję, płaczę jedaak, bo mnie zdradził i 
dla tego jeszcze, że boję się kłamstwa. 

„Kilka dni poźniej Preymont, który z 
niecierpliwością oczekiwał jakichś wieści od 
Naverna dostał następującą Kartkę : 

, „Mój stary, jeśli wszyscy ludzie są 
głupi, to ja jestem przedewszystkiem. To 
się tak mówi: idź do dyabła! a po tem znów 
się powraca. Małżeństwo i szczęście poszły 
do dyabła, Po raz pierwszy w życiu jestem 
nieszczęśliwy *, 

3 Saverne, 


{Uigg dalszy nastąpi). 


OGŁOBZENIA URZĘDOWE. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Vr. VI. 526/18 (36) (3385 8-8 

W bliżej nieznanem miejseu w roku 
1918 jednak bliżej niewiadomego dria i mie- 
siąca dokonano kradzieży na szkodę niewia- 
domego właściciela torby skórzanej myśliw- 
skiej wraz z gotówką 2.484 koron, 

Ponadto w torbie tej odebranej sprawy 
kradzieży znałeziono: tytonierkę, bibułki, 
czarną spinkg, dwie chusteczki na głowę, 
dwie chusteczki do nosa, łyżeczkę, parę-sznu« 
rówek, dwie nitki korali i 85 sztuk sztu- 
cznych korali, szelki, kawałek wstążki różo- 
wej, kawałek świecy, sprężynę, dwa kawałki 
gumy na podwiązki, pasek, szczotkę do wło- 
sów, szpulkę nici czarnych, woreczek płó- 
cienny, dwa mydełka toaletowa, woreczek 
z troszką soli, zegarek metalowy, kawałek 
szmaty i scyzoryk. 

Rzeczy te wszystkie znajdują się w prze- 
chowaniu depozytowem sądu obwodowego 
w Wadowicach. 

Po myśli $ 376 pk. wzywa się właści- 
ciela tych rzeczy i gotówki, aby zgłosił się 
w tutejszym sądzie w przeciągu roku liczące 
od dnia cgłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" po raz trzeci 1 aby swe prawa 
własności do tych przedmiotów wykazał, 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Wadowice, 9 września 1918. 


C. II. 218,19 (i). Przeciw nlewiado- 
mym z miejsca pobytu Józefowi Plutcie i 
Stanisławowi Grychowi, których miejsce po- 
bytu jest jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Pilanie przez Eleonorę 
Wilezyńską w Zawierzbin i sp. pozew o znie- 
sienie wspołwłasności realności lwb. 36 ks, 
gr. gm. Chołowa objętej przez sprzedażjprzez 
publiczną licytacyg. Na podstawie pozwu wy- 
znaczono audyencyę na dzień 2 października 
1919 r. godz. 10 rano. Celem strzeżenia praw 
pozwanych ustanawia się p. dr. Laberseheka 
w Pilznie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nych w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Pilzno, dnia 1 września 19Ł9. (4039) 


Og. III. 264/19 (1). Przeciw Micha- 
łowi Matkowskiemu, synowi Piotra, Jurkowi 
Chort, synowi Michała i Stefsnowi Babiak, 
synowi Michała, których miejsce pobyta 
jest nieznane wniesiony. został do sądu okrę- 
gowego w Samborze przez Jana Zwolańskiego 
pozew o 14.038 koron. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień 24 wrze- 
śmia 1919 goduna 9 rano. Celem strzeżenia 
praw powyższych nieznanych ustanawia się 
p. dr. Zwarycza, adwokata w Samborze, ku- 
ratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez- 
pieczeństwo dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


Sąd okręgowy, Oddział HI, 
Sambor, dnia 27 sierpnia 1919. 


Konkursa. 


(4038 1—3) 


(4040) 


L. 6995/1V. 
Konkurs, 


Termin konkursu ogłoszonego w Nr. 182 
„Gazety Lwowskiej* z roku bieżącego na po- 
sado dyrektora państwowej szkoły realnej 
w Stanisławowie przedłuża się do dnia 15 
października 1919. 


Rada szkolna krajowa. 


Lwów, dnia 17 września 1919, 
L. 7869 (4049 1—2) 
Konkurs, 


Magistrat miasta Stanisławowa rozpi- 
suje niniejszem konkurs celem obsadzenia 
dwu posad urzędników koneeptowych w X. 
i IX. ewentualnie także i w VIII. randze 
urzędników państwowych przy tut. Urzędzie. 

Kandydaci ubiegający się o te posady 
Winni do próśb swych dołączyć: 

1. świadectwo przyna!eżności do jednej 
Z gmin Państwa Polskiego, 

2. świadectwo urodzin na dowód, iż 
ubiegający się o posadę nie przekroczył 40 
Toku życia, i 

3. świadectwo «drowia, 

4. świadectwo moralności, 

5. świadectwa ze złożonych trzech egza- 
Mminów prawniczych, 

6. świadectwo dotychczasowego zajęcia. 

Nadanie posady w randze wyżej aniżeli 
x. zależyć będzie od liczby lat służby i pra- 


ktyki , kandydata 
cyjaym. 

Pobory mzędników X, JX, i VIIL 
rangi obliczone bądą wedle płace stałych, do- 
datków aktywalnych, drożyźnianych i wojen- 
nych, jakie pobierają obecnie urzędnicy pań- 
stwowi. 

Podania należy wnosić najdalej do 20 
pazdziernika 1919 r. 


Magistrat m. Stanisławowa. 
Stanisławów, dnia 22 września 1919. 


Komisarz rządowy: 
Stygar w. r. 


Spadki. 


A. X. 840/17 (9). Edykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato- 
wy cywilny w Krakowie zawiadamia, że w 
dniu 12 października 1917 w Krakowie zmar- 
ła Marya Bożeńska, służąca pochodząca rze- 
komo z Nowego Sącza bez pozostawienia roz- 
porządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykszując je wnieśli oświadezenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego adwokat dr, Roman Bogdani w 
Krakowie kuratorem został ustanowiony, bę- 
dzie przeprowadzony z tymi i tym przyzna- 
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe pra- 
wa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w rarie gdyby do spadku 
nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państwu, jako bezdziedziczny, 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział X. 
Kraków, dnia 4 lipca 1919 (3963 2—3) 


A. JX. 40/15 (119), Edykt zwołu'ący 
wierzycieli spauku. Sąd powiatowy w Kuło- 
myi wskutek wniosku adw, dr. Hen:yka Mi- 
kołajs Landaua, j ko kuratora masy spadko- 
wej wzywa' się wszystki.h, którzy jako wie- 
rzyciele mają pretensye do spadku po bł. p. 
Stefanie Weiss, właścicielu browaru, zmar- 
łym dnia 16 maja 1915 w Korolówce bez 
pozostawiejua rozporządzenia os'atniej woli, 
a pretensyi dotychczas niezgłusili, ażeby naj- 
dalej do dnia 51 grudnia 1919 na piśmie 
pretensye swe zgłosili, w przeciwnym bo- 
wiem razie. o ileby nie przysługiwało im 
prawo zastawu, utracą wszelkie dalsze pra- 
ws do spadku, gdyby tenże przez wypłace- 
nie zgłoszonych pretensyj wyczerpanym zo- 
stał, Audyencya likwidacyjna zostanie wy- 
znaczoną po upływie przeznaczonego cza80- 
kresu. 


w urzędzie 


Sąd powiatowy, Oddział 1X. 
Kołomyja, 25 sierpnia 1919. (3961 1—3) 


Kuratele. 


P. 126/19 (3). Sąd powiatowy w Żu- 
rawnie uchwałą z daia 16 września 1919 r. 
L. 8/19 (1) pozbawił Prosperę Kucharską, 
emerytewaną nauczycielkę ludową z powodu 
choroby nerwowej częściowo własnowolności 
i przydał jej dorad ę w osobie dr. Józefa 
Haendla, adwokata w Zurawnie. 


Sąd powiatowy, Oddział IH. 
Żurawno, 16 września 1919. (3974 2—3) 


P. 192/19. Tus. uchwałą z dnia 18 
czerwea 1919 L. 8/19/5 pozbawiony został 
Antoni Kot, łat 50 liczący, z Wiewiórki, eał- 
kowicie własnowolności z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem vstanowiony został To- 
masz Szychta w Wiewióree. 


Sąd powiatowy, Oddział L 
Pilzno, dnia 4 sierpnia 1919. 


Amortyzacye. 


Ne, I. 59,19. Zarządzenie umorzenia. Na 
wniosek Baltazara Oczkowskiego, gospodarza 
w Przyszowie kameralnym zarządza się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionej 
mżej książeczki wkładkowej, która miała za- 
ginąć i wzywa się posiadacza tejże, aby 
książeczkę tą do 6 miesięcy od daty niniej- 
szego edyktu w tutejszym sądzie złożył, 
względnie zgłosił swe prawa, wrazie przeci- 
wnym, po upływie tego terminu książeczka 
ta za pozbawioną znaczenia uznaną zostanie. 

Książeczka wkładkowa Powiatowej Ka- 


(4044) 


administra- | sy zaliczkowej i oszczędności w Nisku, sto- 


warzyszenia zsrejestrowanego z ograniczoną 
poręką Nr. 1028 ns kwotę 200 kor. na imię 
Baltazara Oezkowskiego opiewająca. 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nisko, 11 czerwea 1919. (4016 2—3) 


Ne. VI. 526/18 (2). Edykt, Na wnio- 
sek Zygmunta Puchalika w Przemyśla podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej kwitu zastawniczego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. Wrazie przeciwnym uznał- 
by sąd po upływie teg» terminu ten kwit 
zastawniczy za nmorzony. Oznaczenie: kw t 
zastawniczy Ekspozytury uprzyw. galic. ake. 
Bantu hipotecznego w Stanisławowie Nr. 
8269 na złotą szpilkę do krawatki i złote 


szpinki do manszetów. 2—3) 
Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 21 p.ździernika 1918. (4018) 


„ T. 165 18 (4). Egurre. Ha snecene Tepe- 
ca l aiąaiom s Kairiaini óe4bBeąep BĄOposkye 
CA IIOCTYNOBAHG BNIJIH aMOPTKAIJANKI BKPAXEHOI 
y BAOCKOĄATEJGKH JHA 9 maxodmcra 1918 
qepe3 He3HAHOTO CIpaBNA KAMIKOUKA BEIA 
KoBoi CranicJraBisckoi Kaca omaaAocrm H. 


15.898 Ha kBory 1628 kop. 14 cor. mesa 


Gramy 3 zma 1 ciama 1919 rmacagoi Ha ima 
Tepeca LJiXĄ30K BACTAB.IEROI. 

Ilocixaga noBuemoi KEAKOYKH B3UBAE 
ca IpoTe, 406A CIO KHHRKOTKY B HpoTAry 
6 micaniB Biy AHA cero oroJomeAA TYT, 
CyĄ0BH upex.IoxeuB 260 CBOÏ zamira BHÄC. 
iHaklite KHAKOUKA TA HO ylLJIKBi MOBACIIOTO 
peqnEqA 3a HeBAxRHy y3HaHa 3iCTAHe. 


Cya okpysanń Binzia V. 
OraniesaBiB, 1 cepuaa 1919. (3925) 


T. 118/18 (4). Awmoprusanna. Ha Bie- 
cene Mareca KyreHa B OrasncJaBOBi BBO- 
ĄATE CA HMOCTYNOBaHE aMopTA3aNUiHe 10 
Ao iMOBIPHO BHECKOXATEJEBH NpoMNaBLIOrO 
kBiry g3acTaBAuq0ro Ekenosaurypu Basky 
rinoregnoro B CranucJaBoBi HU. 8708 Ha 
gaCTaB.IeHi 3a 240 kopod 1 qoBrukń sauny- 
mok, 1 rojjraaak Myseckiń kpuruń, 3 
6pomku 3 payTramm, 4 nepcTeHi 3 MAMEN: 
TAMH, 2 iHOqi ÓpaACOJETH, OĄEH TOXMHAHHK 
skiAognh kpuTań, IAypok nepe, 8 KyÓKA, 
1 zomwa i 1 Amogka CpiÓMi. 

JjepiwaTe1a MoBucntioro KBiTy B3i89a6 
ca, moóx kBir roli B uporary 6 wicarfiB 
BiIĄ THA Cero oroloneHd TYT. CYĄ0BH 
npeqaomuB aó0 cBOi samirm BHic, iuakme 
HO ylIMBi IOBKENIOTO peJHHĄA KBIT TOK BA 
HeBaycHni y3HaHMH 3icTaHe. 

Cya owpyscank, Biąnia LV, 

CrasncaBiB, 7 maa 1919. (3927) 

Ne. X, 916/17 (8). Wdroż:nie postępo- 
wanie amortyzacyjnego, Na wniosek Mieczy- 
sława Dobiji, członka redakcyi „Ilustrowane- 
go Kuryera Codziennego*, zam. w Krakowie, 
ul. Karmelicka l. 16, wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio- 
skodawcę zsgabionej kartki zastawniczej Ban- 
ku hipotecznego Filii w Krakowie Nr. 45.398 
na zastawiony dnia 16 lipca 1914 na kwotę 
90 kor. zegarek złoty z łańcuszkiem złotym 
i brelokiem 10 frankowym. 

Pos adacza powyższej kartki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie, (4041) 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział I. 
Kraków, 16 lutego 1948, 
Firmy. 

Firm. 668/19 Oddz. A. ITI. 58. Wpis 
do rejestru haudlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział A. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Franciszek Boczarski i Spółka przedsiębior- 
stwo budowy i dostaw dla kolejek wązkoto- 
rowych podjazdowych i leśnych. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: przedsiębiorstwo budowy i 
dostaw dla kolejek wąskotorowych podjazdo- 
wych i leśnych. Forma spółki: Spółka jawna 
od 6 czerwca 1919. Spólniey osobiście od- 
powiedzialni: Franciszek Boczarski, przemy- 
słowiec w Krakowie, ul. św. Filipa 8, Lu- 
dwik Munk inżynier zam, w Krakowie, ul. 
Duaajewskiego l. 6, tudzież Oswald Beres, 
inżynier, zamieszkały w Krakowie, Rynek 


główny 15. Podpis firmy następnje w ten 
sposób, iż pod brzmieniem firmy wyrażonem 


pieczęcią lub pismem umieszezą swoje pod- 
pisy dwaj spólnicy firmy. Dzień wpisu: 7 
czerwca 1919, 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II. 
Kraków, dnia 7 czerwca 1919. (3841) 


Firm 628/18 Odds, ©. II. 267. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział ©. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Tepezet* Towarzystwo dla zakupu i prze- 
róbki produktów zwierzęcych spółka z ogra- 
niezoną odpowiedzialneś'ią w Krakowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: przedmiotem 
przedsiębiorstw spółki będzie kupno trzewi, 
jelit, żełądków, kopyt, rogów kości surowych 
skór zwierzęcych z wyjątkiem skór bydlę- 
cych, cielęcych i końskich, nadto wszelkich 
innych produktów zwierzęcych, a to celem 
ich dalszej odsprzedaży lab przeróbki. Forma 
spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością. Kontrakt spółki z daty Kraków, 20 
maja 1919 L R. 1213, Czas trwania spółki 
nieograniczony. Kapitał zakładowy wynosi 
50.000 koron w gotówce w całości wpłaco- 
ny. Zawiadowcami spółki są: dr. Zygmunt 
Fendler adwokat w Krakowie ul. Grodzka 9, 
Izrael Kohn kupiec w Krakowie ul. Wolnica 
nr. 8, Salomon Lubasch kupie: w Krakowie 
ul. św. Sub'styans 18 i Maurycy Nebenzahl 
kupiee w Kalwaryi. Podpis firmy: Podpisy- 
wać będą firmę zawiadowcy tık, że pod 
brzmien'em firmy „Tepezet* Towarzystwo 
dla zakupu i przeróbki produktów zwierzę- 
cych, spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią w Krakowie umieszczą podpisy dwaj za- 
wiadowey. Ogłoszenia spółki będą umieszczane 
Moroz urzędowej. Dzień wpisu: 8 czewca 
1919 r. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz, II. 
Kraków, 29 maja 1919. (3840) 


Firm. 17/19 Oddz. O. I. 12. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re- 
jestrn Oddział O. wpisano co następuje: Sie- 
dziba firmy: Brody. Brzmienie firmy: Spółka 
importowa i eksportowa „Unitas“, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Brodach. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : Zakupno i sprze- 
daż wszelkich artykułów spożywczych, arty- 
kułów technicznych i manufakturowych. Fir- 
ma spółki: Spółka opiera się na kontrakcie 
w formie aktu not, z daty Lwów, 11 pa- 
żdziernika 1916 Lr. 61150 ze zmianami wedle 
poświadczenia notar. z daty Lwów, dnia 19 
czerwca 1917 Lr 62182 i dnia 24 maja 1918 
Lr. 65722. Czas trwania: nieograniczońy. 
Wysokość kspitału zakładowego 20.000 kor. 
w całości wypłacony gotówką, Uprawniony 
do zastępstwa: Zawiadowca lub jego zas'ępca 
samoistnie w szczególności Hersch Mendel 
Freudenheim lub Fani Freudenheim. Podpis 
firmy w ten sposób, że pod firmą spółki na- 
pisaną lub wydrukowaną, lub pieczęcią wy- 
ciśniętą zawiadowca spółki, lub zastępca, 
umieści swój podpis. Dzień wpisu: 29 sier- 
pnia 1919. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Złoczów, dnia 29 sierpnia 1919, (3958) 


Firm. 774/19 O. II. 204, Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych juź w re- 
testrze handlowym firm spółkowych. Do re- 

,jestru oddział ©, wceiągałęt? co następuje: 
| Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Pierwszy Polski Dom Spedycyjny Komisowy 
Stanisław Buczkowski Spółka z ograniczoną 
odpow. w Krakowie. Rozwiązanie spółki: 
Uchwałą walnego zgromadzenia spólników 
z dnia 9 maja 1919 postanowiono likwida- 
eyę spółki, Likwidatorami tejże ustanowieni 
zostali: Maurycy Vorzimmer spedytor w Kra- 
kowie ul. Andrzeja Potockiego l. 1, Stefan 
Wątorski spedytor w Krakowie Karmeli ka 1. 
Podpis firmy: pod brzmieniem firmy z do- 
datkiem w likwidscyi umieszezą swe podpi- 
sy obaj likwidatorzy, Wierzycieli wzywa się 
by się zgłosili ze swemi wierzytelncściani 
do spółki. Dzień wpisu: 9 lipca 1919. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II, 
Kraków, dnia 8 lipca 1919, (3870) 


Firm. 810/19 A. IIL 62. Wpis do re- 
jestru handlowego firmy spółkowej. Də reje- 
stru oddział A. wciągnięto eo następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Pierwsza krakowska fabryka drożdży i spi- 
rytusu Stanisława Porębskiego i Jana Cze- 
cza w Bierzanowie. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: prowadzenie tejże fabryki oraz handlu 
tymi oraz wszelkiemi w zakres tego rodzaju 
przedsiębiorstwa wchodzącymi artykułami, 
Forma spółki: Jawna spółka handlowa od 
14 lipea 1919. Spóiniey osobiście odpowie- 
dzialni: Stalisław Porębski kupiee w Krako- 
wie Rynek gł, 1. 3 i Jan OCzecz właściciel 
dóbr w Bierzanowie. Podpis firmy: Do za 


stępowania ficmy uprawniony jest Stanisław 
Porębski który firmę podpisywać hędzie w 
"ten sposób, ża pod wypisanem, wydrukowś- 


nem lub za pomocą stampili wyciśniętem: 


brzmieniu firmy p:łozy swoje imię i nazwi- 

sko, Dzień wpisu: 22 lipca 1919. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnis 20 iipca 1919 (3873) 


Firm. 807/19 Oddz. B. I. 96. Zmiany 
i dodatki oċaoszą:e się do wpisanych już 
w rejestrze haadlowym firm spółkowych. Do 
rejestru Oddr.ał B, wciągnięto co następnie: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Uprzyw. f-breza maszyn i wagonów L. Zia- 
leniewski w Krakowie 


zawiadowczej Edmund Zieleniewski (senior) 


Przystąpił jako ezłonek Rady zawiadowczej | Fabryka przetworów 


inży. ier E imund Zielemiewski (junior). Dzień 
wpisu: 18 lipca 1918. 
Sąd okręgowy jsko handl, Oddział IL. 
iśraków, dnia 18 lipca 1919, (83865) 


Firm 666/19, Oddz. A, II. 52, Wpis 
do rejestin han?lewego firmy kupea poje- 
dyńczezo. Wpisauc do rejestru handlowego 
Oddział A.: Siedziba firmy Kraków, Brzmie- 
nie firmy: „Lux“, przedsiębiorstwe dla do- 
staw artykułów elestrotechni znych, techni- 


cznzeł i urządzeń kinematogreficznych S. 
Dembiizer w Krakowie. Właściciel Sara 
Dambitzer. która firmę podpisywać będzie 


w ten sposób, iż pod brzmieniem firmy, wy- 
rażonym pieczątką lab pismem umieści swój 
włesnoręczny podpis. Udzielono prokurę 
Teodorowi Dembitzerowi, który będzie firmę 
podpisywał w ten sposób, iż pod brzmieniem 
firmy, wyrażonym pieczątką lub pismem ~ 
umieści swój własnoręczny podpis z dodat- 
kiem p. ps. Dzień wpisu: 7 ezerwca 1919, 
Sąd okręgowy jako handlowy, O. II. 
Kraków 7 czerwca 1919. (3842) 


Firm. 806/19 ©. II. 290. Wpis do rə- 
jestru handlowego firmy spółkowej, Do re- 
jestru Oddział Č. wciągnięto eo następuje: 
Siedziba firmy „Odbudowa* biuro inżynier- 
skia techniczno - handlowe spółka z ogran. 
odpowiedzialnością. Przedmiot przedsiębior- 


Lwowie i Sanoku | rejestru handlowegć firmy spółkowej. Do re- 
towarzystwo skcyjie*. Umarł członek Rady | jestru Oddział ©, wciągnięto co następu e 


stwa: Kupno i sprzedaż artykułów techni- 
cznych oraz wykonywanie robót technicznych. 
Forma spółki: Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością. Kontrakt spółki z daty Kra- 
ków, 14 lipea 1919 L. R. 1786. Czas trwa- 
pia spółki: nieograniczony. Kapitał zakła- 
dowy spółki: 20.000 kor. w gotówce wpła- 
cony. Zawiadowca: Inżynier Bernard Willer, 
Kraków, ui. Orzeszkowa 9. Pod .is firmy pod 
brzmieniem firmy wypisze zawiadowca swoje 
imię i nazwisko. Dzień wpisu: 24 lipea 1919. 


Sąd okręgowy jako handlow;, Oddz. IL. 
Kraków, dnia 23 lipea 1919. (3866) 


Firm. 828/19 ©. II. 291. Wpis å: 


Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy. 
chemicznych „Mika“ 
spółka z ograniczoną coręką. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: wyrób wszelkiego rodzaju prze- 
tworów chemicznych jakoteżź pozbywanie ta- 
kowych. Forma spółki: Spółka z ograniezoną 
poręką. Kontrakt z daty Kraków, daia 
lipca 1919 L. R 5700. Czas trwania nie- 
opraniezoeny, Kapitał zakładowy: wynos: 
95.000 koron, wpłacoBo gotówką 50.000 kor. 
Zawiadowey: Leopold Bieder, Kraków, Zie- 
lona 14 i Noe Gutreich, Kraków, ul Seba- 
stysna 34 Podpis firny: Zawiedowcy podpi- 
sywać będą firmę w ten sposób, ża pod wy- 
ciśniętem stampilis, lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmienisóm Spółki podpiszą ci 
zawiadowcy swoje pełne imiona i nazwiska, 
Dzień wpisu: 25 lipca 1919 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz II, 
Kraków, dnia 24 lipca 1919. (3864 


Firm. 767/19 Stow. V. 588. Wpis firmy 
stowarzyszenia zaroczowego i gospodarczeg ». 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzyste- 
nia: Żarki powiat Chrzanów. Brzmienie 
firmy: Chłopsko - rebotnicze stowarzyszenie 
spożywcze w Żarkach powiat Chrzanów, sto- 
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. Czas trwania przedsiębiorstwa: nie- 
ograniczony. Przedmiot przedsiębiorstwa: do- 
starczenia środków żywności. części ubrań, 
artykułów gospodarstwa domowego i wogóle 
tcwarów wszelkiego rodzaju przez zakupno, 


8 


wytwarzanie lub przerabianie oraz dostarcza- 
nie tychże tawarów członkom za gotówkę 
zaraz płatną. Umowa (statut) stowarzyszenia 
z daty: Żarki, dnia 19 ezerwca 1919, Udział 
wyżosi 30 koron. Członek może mieć tylka 
jeden udział, Każdy członek odpowiada 
swoim udziałem i dalszym w kwocie 30 kor. 
Ogłoszenia następują przez przybicie ogłosze- 
nia w lokalu stowarzyszenia lub na domie 
urzgdu gminnego w Żarkach Zarząd składa 
się z 8 członków. Rada nadzorcza składa się 
z 6 członków. Członkowie zarządu są: Malik 
Piotr, robotnik w Żarkach, Bogacz Tomasz, 
rolnik w Zarkach Lichota Władysław, rolnik 
w Żarkach. Uprawnieni do zastępstwa dwaj 
członkowie zarządu wspólnie. Podpis firmy: 
brzmienie firmy wypisane, lub wyeiśnięte 
stampilią podpisywać będą wspólnie dwaj 
członkowie zarządu Data wpisu: 9 lipca 1919, 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IL. 
Kraków, dnia 5 lipca 1919. (3875) 


Firm. 849/19. OdJz. ©. IL 298. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział ©. wciągnięto eo następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Polska hurtownia handlowa, spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzislnością w Krakowie. Po 
francusku: Compagnie Polonaise de Cem- 
merce en gress, Societe a responsabilite li- 
mites. Po niemiecku: Polnische Grosshan- 
dels Gesellschafi m. b. H. Po angielsku: 
Polisch gross trading Co litd. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) wykonywanie interesów 
handlowych i handlu wszystkimi ustawowo 
w tym celu dopuszczonymi towarami a w 
szczególności za0,atrywanie kupców, związki 
kooperatywne i zarządy miejskie w towary, 
przemysłowców zaś w surowce i półfabryka- 
ty; b) wykonywanie wszelkich interesów 
mających związki z czynnościami pod a) wy- 
mienionemi, jakoteż zakładanie i prowadze- 
nie wszystkich w związku z nimi będących, 
ubocznych i pomocniczych przemysłów, za- 
kładów i interesów podług obowiązujących 
ustawowych przepisów. Forma spółki: Spół- 
ka z ograniczona odpowiedzialnością. Kon- 
trakt spółki: z daty Kraków, dnia 26 lipca 
1919. LR. 1894. Czas trwania spółki: nie- 
ograniczony. Kapitał zakładowy spółki: 
180000 koron wnoszony trlko gotówką 
wpłacony w połowie, a w drugiej połowie 


a) zawiadowca: 


płatny na wezwanie zawiadowców na dwa 
miesiące naprzód wykonane. Zawiadowstwo: 
Stanisław Nycz, profesor 
akademii handlowej w Krakowie, ul. Stra- 
szawskiego l. 24; b) zastępca zawiadowcy : 
Tadeusz Gliński. inżynier w Krakowie, ul. 
Anczyca l. 11. Zastępują spółkę każdy z nich 
samodzielnie. Podpis firmy: pod wyciśniętą 
wydrukowaną, lub wypisaną osnową brzmie- 
nia firmy położy swój podpis zawiadowca 
lub zastępca zawiadowcy. Ogłoszenia: w je- 
dnym z dzienników krakowskich. Dzień wpi- 
su: 1 sierpnia 1919. 


Sąd okręgowy cyw. jako handlowy. 
Kraków, dnia 1 sierpnia 1919. (3854) 


Firm. 826;19 Stow. V. 616. Wpis fir- 
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
czego, Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia : Dziezanowice p. Dobczyce, Brzmie- 
nie firmy: Chłopsko - robotnicze Stowarzysze- 
nie spożywcze w Dziekaaowicach p. Dobczyce, 
stowarzyszenie zarsjestrowane z ograniczoną 
poręką. Przedmiot przedsiębiorstwa: dostar- 
czanie środków żywności, części ubrań, ar- 
tykułów gospodarstwa domowego i wogóle 
towarów wszelkiego rodzsju przez zakupno, 
wytwarzanie lub przerabianie oraz dostareza- 
nie tychże towarów członkom za gotówkę 
zaraz płatną, Umowa (statut) stowarzyszenia 
z daty Dziekanowice, 6 lipca 1919, Udział 
członka wynosi 30 koron. Członek może mieć 
tylko jeden udział. Każdy członek odpowiada 
swoim udziałem i dalizym w kwocie 80 kor. 
Ogłoszenia następują przez przybicie ogło- 
szenia w lokalu stowarzyszenia lub na domie 
urzędu gminnego w Dziekanowicach, Zarząd 
składa się z trzech członków. Rada nadzor- 
cza składa się z sześciu członków. Członka- 
mi zarządu są: Jagielski Jan, rolnik w Dzie- 
kanowicach, Wrona Jan, rolnik w Dziekano- 
wiecach i Wrona Kazimierz, robotnik w Dzie- 
kanowieach. Uprawnieni do zastępstwa dwaj 
ezłonkowie wspólnie. Podpis firmy: Brzmie- 
nie firmy wypisane lub wyciśnięte stampilią 
podpisywać będą wspólnie dwaj ezłonkowie 
zarządu. Data wpisu 25 lipca 1919, 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz, II, 
Kraków, 24 lipea 1919. (3892) 


= DONIESIENIA PRY WATNE. 


Po zupełnem odnowieniu został ponownie otwarty 
Handel win i Restauracya 


oraz pokoje do śniadań 


pod Złotą „Gruszką' 


KONKURS. 


Intendantura D, O. G. ogłasza niniejszem konkurs na natychmiastową 


L. 3411. 


dostawę 200 wagonów drzewa opałowego suchego twardego lub miękkiego, 
Warunki dostawy: Staeya odbiorcza Lwów, ceny loco stacya odbioreza, 


Oferty pisemne wnieść należy najpóźniej do 50 września b. r. de Intea- 
dzntury D. O. G. we Lwowie ul. Oehronek 1. 4. Jeżeli oferta zostanie przy- 
ięta ma oferent złożyć 5 pre. ceny oferowanej jako wadyum. 

Szef Intendantory: Fitz, ppułk. m, p. 


4042 1—3 


OGC0000000000000000! 


J. LU | 
Po przedstawieniu w Teatrze i Golosseum gorąca kuchnia. — Piwnica zaopatrzona w zapas 
XVII. B. Departament Magistratu. 


Magistrat zawiadamia mieszksńców miasta, 
że sprzedażwnafty na wrzesień 1919 r. rozpocznie 
się we czwartek 25 września we wszystkich skle 
psch rejoncwych naftowych w raeyi 1 litra na 
gospodarstwo pozbawione światła elektrycznego za 
ciągnięciem 11 odcinka arkuscy kuponowych. 


| 4046 
Komunikat. 
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$£ udoskonaloną i 


% Maszynę rolkową pat. 


ZAŁOŻONY W R. 1811. 


ZW EGZAM nica Krakowska L 7. 
win różnego gatunku oraz wina stare 70-letnie, 


SKRARKRMLNRKKKKNNKA 
Do wyrobu dachówek cementowych 


poleca się 


najbardziej racyonalną 


„LAUSZERA'' 


% | 


ki 
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Na żądanie wysyła się katalog Nr. 9 bezpłatnie. 


RRKNRKKNARKNNKKNK 


Aparaty fOtOgrAfiCZNE przzjmije de zapraw 


(m) 5 oraz w racyi 2 litrów na warstat rękodzielniczy Dzienna produkcya do 800 dachówek. x 
Ee a odcięciem 4 odcinka m RSE Ie ri 3907 3—6 Fabryka maszyn 
PEA towyeh w cenie 1 kor, ial. za litr. Każdy od-| £ 
Sad cinek arkusza kuponowego musi być opatrzony = ET HOFFMANN $$ 
nazwiskiem, adresem i liczbą legliymacyi spoży- w Łodzi, ul. Kilińskiego 1l. 154, 
% 


wczej, eo uskutecznić ma właściciel tejże legity- 
macji, a ośsprzedawca sprawdzić pod osobistą od 
powiedzislnością po skoastatowaniu, że dane go- 
Spodarstwo jest oświetlone naftą. Instytucye i za- 
kłady mogą zgłosić się po przekazy na nafię w 
piątek dnia 26 września 1919 w XVII. B. Depar- 
tamencie Magistratu (ul. Piekarska 1. 11). Zara- 
zem podaje się do wiadomości, że oddział spiry: 
tnsowy filii Zazładu kredytowego dla handlu i 
przemysłu zawiadomił Magistrat, że z powodu 
hraku jakiehkolwiek zapasów oraz zupełnego wy- 
czerpania środków denaturacyjnych przydział spi- 
rytusu denaturowanego dla miasta może nastąpić 
dopiero w następnym miesiącu. , 

We Lwowis, dnia 24 września 1919.. 
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ręcznie robione; suche; 
dostarcza natychmiast 
wagonowo 
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3 Przedsiębiorstwo techniczna -handlowe 
we Lwowie 


zamarstynów -Lwowska 48 
Telegramy: Pion Zamarstynów. 


00000000 


BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, ul. Fran- 
elszkańska l. 7, IL, piętro. 


MOTOR * 


dostarcza 


zigłoszeńmii. pisemnie luk oss- 


Q 
biście między 2—4, 4021 "4 DLE 
OGOGOCGOGOGOGDQ00035 Kamienica ulica św. Zofii E S E A] | O aneian 


komfort — wole lata na n < ra z 
aso parter leny. Widad tor | FIRMA | i 
soge wiec | ann OWONANSKI, Wolak i Keran 


ogniotrwałe 
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Kartece jesienne 

y około 50 wazonów kupi detajlieznie lub w całości 

Stowarzyszewie gro ywcze kolejarzy „Oszczędność“ 
Lwów 2. 

Oferenci zecheą przedłożyć najdalej do dnia 

30 września b. r. swoje oferty z załadowaniem locó 

najbliższa stacya kolejowa. 2631 15—15 


EET E KEZRREEEAKCZEEMAWNENNENN A f 
Z žvukani Wł Rerióskie's wa Lwowie, nl, Oszzalackłoga |. 1%. yod zerongem Jésaia Rismob nekt- ee 


skład pleców I kuchen kaflowych 


wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye. 


Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81. 


Ca źródłowych 
«3 dzieł historycznych do 
sprzedanią. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu. 
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